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B iu ro  R edakcji „D ziennika P o lsk ie g o " , p lac  M ariack i
liczb a  8 i  7.

P rz e d p ła ta  wynosi we Lm ow ie roczn ie  18 zł. — pó ł­
roczn ie  8 z ł — k w a rta ln ie  4 z ł. 50 ot. m iesięczn ie  
1 zł 50 c t ,  za p rzesy łk ę  do dom u d o p łac a  się  
20 ot. m iesięczn ie  

Z p rz esy łk ą  pocztow ą w p ań stw ie  a n s tr ja c k ie m , ro czn ie  
24 z ł  —  p ó łro czn ie  12 z ł. — k w a rta ln ie  6 zł — 
m iesięczn ie  2 z ł.

Z prze sy łb ą  pocztow ą za  g ran icę  do ca ły ch  N ieiu ioc  r  zetnie 
50 m arek  —  k w a rta ln ie  12 m arek  40 sr. g r. 
do F ra n c ji ,  A n g iji, W łoch i S zw a jca rji rooznio 
80 franków  —  k w a rta ln ie  20 franków .

Numer kosztuje t> centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k e j a  n i e  z w r a e a .  

T e l e f o u  R e d a k c j i  1 7 1 .

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o g< dżinie 8 .  rano.

B iuro  A d m in is trao ji „D zienn ika  P o lsk iego", p lac  M arjaek i 
1. 6 i 7 w domu p a o a  K ise lk i

W e W ie d n iu :  pp. H aasen s te iu  & Y cg ler, (Otto M aa t). 
M. D ukes, H S e h a le r , A. O p p e l if s  N aeh f., ltudo lf 
M osse i .1 iM n u e b trg : w P a ry ż u :  C. A dam  38 
ruo  de Y arenne .

O g łoszen ia  przy jm uje  się  za o y ła tą  1 0  centów  od jednego  
w ie rsza  drobnym  d ru k iem  (p e tit) .

D on iesien ia  o ś lu b ach , zaręczy n ach  i inne p ryw atne 
k om unika ty  po kron ice  z» je d e n  w ie rsz  b O  et.

P ry w atn e  korespondencje  1 3  i n ek ro lo g ja  3 0  cen tów  
od w iersza.

D robne  og łoszen ia  1 ’/, c en ta  od w yrazu. P o m ieszk an ia  
i sk lepy  po 1  e t. od w yrazu.
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Reklamy w rubryce NaJbsłahe 30 c t  od wiersza.

W ydawcy i w łaścic ie le: Dr. K azim ierz O iśtaszew ski-Barański i  M ieczysław  Schm itt.
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Do odwrotu!
LWÓW 9. listopada.

Organ praybocany ks. Bismarcka w kwe- 
stji słynnych wynurzeń zatrąbił do odwrotu. J a k  
donosi telegram hatnburaki, omawiają Hamburger 
Nachriehten dość jednomyślne potępienie ekskan- 
oleraa przez wsaystkie niemal dzienniki i oświad­
czają, że o innym napadzie, jak  a n g i e l s k i m ,  
ani Niemcom ani Rosji się nie laiło, o Austro- 
W ęgrzech nie myślano tutaj wcala. Punkt cięż­
kości tego artyku łu  spoczywa w tern, że po roku 
1890 zrezygnowano z gwarancyj pokojowych., a 
trak ta t tea musiał być uznany przez wszystkich 
trzech cesarzy niemieckich. Co do kwestji zer- 
wania traktatu , jeżeli takowy istniał do r. 1890, 
byłoby ciekawą rzeczą dowiedzieć się, kiedy 
Anglja o nim otrzymała wiadomość.

Ewostja sporna staje tutaj nagle na innym 
punkcie, a istota jej ulega zmianie. Prawnicy na 
takie postępowanie mają bardzo lekceważące 
określenie i uznają je w procesie cywilnym za 
niedopuszczalne. Sprawa Hamburger Nachriehten 
jest jednak natury krym inalnej i zasługiwałaby 
na daleko ostrzejsze traktowanie, g;dyby w tern 
najnowssem oświadczeniu nie znajdowały się: 
napół zawstydzone przyznania do winy i plai- 
doyer w kierunku okoliczności łagodząoyoh.

Oświadczenie to spowodowało nie zapatry­
wanie się i rozbieranie kwestji w prasie, leoz 
wzgląd na pnbliozną rozprawę w parlamencie 
niemieckim. W  Friedriohsruh spostrzeżono, iż 
przeciwko sprawoy wynurzeń zebrano mnóstwo 
m aterjału obciążającego, że ma on być bezwzglę­
dnie zużyty i że żaden głos poważny i wybitny 
nie podniesie się w obronie zdrady kraju  i zła­
mania wiernośoi sojusznikowi.

W śród takich smutny oh okoliczności starają 
się Hamburger Nachriehten nietylko wystawić 
swoje wynurzenia jako rzeoa zupełnie niewinną, 
ale nawet stawiają potępiany ogólnie trak ta t 
z Rosją pod sankoją wszystkich trzech cesarzy, 
czyli itraemi słow y: B um arok chce swój niemo­
ralny czyn zwslió na swyoh monarohów tj. Wil 
helma I ,  F ryderyka I I I  i Wilhelma II . S trzał 
ten jednakowoż jest fiajhaniebniejszem pudłem

Cesara Wilhelm I. m ajdow ał się, jak  wia 
domo, zupełnie pod wpływem męża stanu, który 
dlań wywalczył ajpierw panowanie nad półno- 
cnemi Niemoar , a potem nad całą Germanją, za 

pedatępu i gwałtu. Bez Bism arcka Wił 
hełm I. nie umiałby i nie mógłby rządaió.

NieaaoaęUiwj cesarz F ryderyk  nie miał do- 
syó oBfcnu uwolnić się od tego doradcy, chociaż 
znaną jest rzeczą ogólnie, iż go nie cierpiał ser 
deosnie. Wilhelm II. natomiast odsunął się od 
Bism arcka ooprądsej i zerwał z jego polityką 
dwulicowośoi.

Ci „ trie j"  cesarze Hamb. Nachriehten ogra­
niczają się zatem na jednym, który zaaprobował 
ten trak ta t, być może nawet z nieohęoią, jak 
wiele rzeczy, żądanych przez ówczesnego kan 
ołerza.

Co się zaś tyczy treści „wzmocnionej gwa 
rancji pokojuM, to stoimy przed rzeczą zupełnie 
dla nas nową. „O innym napadzie jak a n g i e l ­
s k i m  na Rosję, obu kontrahentom ani się nie 
źniło.“ Go mogłaby sobie Rosja — mówiąc stylem 
handlowym — kupić za łaskaw ą neutralni, ść 
Niemiec ? Nawet sojusa odporny z Niemcami 
przeciwko Angiji nie m iałby dla Rosji rzeczywi­
sto] wartości, gdyż p r z e d  zawarciem trak tatu  
franko-rosyjskiego, F rancja przy pierwszym kon 
fltkcie napadłaby na Niemcy, a wskutek popar­
cia przea Auglję na morzu m iałaby lepsze szanse, 
niż podczas ostatniej wojny.

Jeraoee ciekawszą jest przyosyna, iż Rósja 
i Niemcy nie myśleli o napadzie ze strony Au- 
stro W ęgier, a mianowioie powiadają Hamb. 
Nachriehten, iż Austrja a p e w n o ś c i ą  radziła 
by aię przedtem Niemieo. Prosimy tylko wysta­
wić sobie, jaka perfidja spoczywa w tych sło­
wach. Austrja w obronie własnych ważnych in­
teresów i w celu uprzedzenia niebezpiecznego 
napadu, widzi się zmuszoną sama zaatakować 
Rosję. Austrjacki minister spraw eewnętrznyoh

opierając się na sojuszu austro niemieckim, zawia . największą nietolerancją wobec każdego wolnego
damia o tern kanclerza Niemiec, a ten swemu j słowa.
sojusznikowi odkrywa tajemnicę... łaskawej neu j „K to  jest przeciwko mnie, ten pozna wnet 
tralności 1... t u4ciak mej żelaznej dłoni" — wołał na jednem

Sprawa wynurzeń bismsrkowskicb przez 1 g zgromadzeń socjalistycznych Anseele z emfazą
wciągnięcie w grę Angiji nabiera prawie korni 
cznego charakteru. Anglja prawdopodobnie w cza­
sie, gdy Bismarck, stal nad przepaścią, otrzy­
mała wiadomość o tajnym  traktacie i przez h a ­
niebną intrygę uniemożliwiła jego odnowienie. 
T ak k tżą  się domyślać Hamb. Nachriehten, co 
właściwie biorąc, nie jest bardzo pocfilebnem 
dla ich mocodawców, którzy chcieli zawsze 
uchodzić za najzręczniejszych intrygantów, umie­
jących po mistrzowsku brać innycł na kawał.

Słcwem odwrót zapanował na całej linji, 
ale kwestja jeszcze, ozy nie zamieni się on 
w kompletną porażkę, gdyż ostataio słowo co do 
tej sprawy wypowie zapewne parlament nie­
miecki.

Z za kulis socjai zmu.
Sytuacja przywódców socjalistycznych bel 

gijskich w Gandawie staje się z każdym dniem 
krytyozniejszą, a aureola czystej miłości bli­
źniego, k tórą ci paaowie tak  długo się chełpili, 
zacayna świecić ooraz to dziwniejszem światłem. 
Zaledwie upłynęło dziesięć dni od chwili, w 
której p. Ansoele i spółka skazani zostali ca 
nieuprawnione odciągania z płac robotniczych, 
a już policja ujrzała się zmuszoną zająć się we- 
w nętrinem i sprawami socjalistycznego dziennika 
Yooruita % powodu innej rzeczy, której epilog 
roaegra się również przed kratkam i sądowemi. 
Skostatowano mianowicie, iż Yooruit sprzedawał 
swym klientom w ostatnich czasach po zwy­
kłych cenach targowych „czyste naturalne m a­
sło", które jednak  — mówią o 50°/o — zmię- 
szanc było z m argaryną. Ponieważ coś poda 
bnego w Belgji nie jest dozwolonem, przeto ad­
ministratorzy Yooruita staną przed sądem. Pan 
Anseele jest co^rawda tern odkryciom policji 
wielce oburzony i twierdzi, że Yooruit został 
hauiebnie osznkzny przez holenderskiego do­
stawcę, ale zupełnie słusznie można się zapytać, 
dlaczego admiastratorzy Yooruita nie kazali bo 
daj raz jeden zrewidować masła, którego sprze­
dawali 800 do 1.000 kilogramów tygodniowo? 1 
Yporuit był do tego tem więcej zobowiązany, j 
gdyż klienci jego składają się z biednych robo- j 
tników i robotnic, którzy mogą mieć słuszne ] 
zupełnie wymaganie, aby za ciężko zapracowane 
pieniądze otrzymać towar czysty i dobry. Sądy . 
prawdopodobnie nie uwzględnią tego tłóm aczenia ] 
się oszukańczych Holendrów i ukarzą tak  samo ; 
przykładnie potężnych panów z Yooruit i, jak  j 
najwyklejszego handlarza masłem fałazowa- ) 
nem. '

Przeciwko najstarszemu administratorowi 
yooruita, pana Anseele mianowicie, toczy się je­

szcze inne ślodztwo, które, gdyby miało stwier­
dzić prawdziwość poszlak, zakończyłoby się 
bardzo somtnie dla tego zajadłego nieprzyjaciela 
knowań anarchistycznych i gwałtów. Pan An 
seele miał bowiem prey okazji ostatnich rozru­
chów dać 200 franków na sporządzenie dynam i­
tu; w sprawie tej przesłuchano już kilku świad 
ków, a budzi ona w całej Belji ogromne zainte­
resowanie.

Z powodu tych wszyskiob odkryć adtnini- 
stratoray Yooruita wpadli w bardzo zły humor, 
oo zresztą jest rzeczą zupełnie ludzką, to też 
szukali kogoś, na którymby gniew i złość awoją 
wywrzeć mogli T aką ofiarę znaleziono też 
wkrótce w osobie „towarzysza" Braekmana, 
który przewodniczył komisji śledczej w sprawie 
nadużyć Yooruita i oświadczył wtedy otwarcie, 
ik zarzuty nie są bezpodstawne. Z zemsty za to 
dano Breakmanowi, który był dotychozas zece-

indyczą. a nietylko Braekman poczuł teraz 
uścisk tej żelaznej dłoni, lecz także i g d z rz  
A lbert, którego dziennik Yooruit zadenuncjował 
publicznie jako szpicla i w ten sposób p ozbawił 
go prawie całej klienteli. W skutek tegosaskarśy ł 
Albera Yooruita i uzyskał odszkodowanie w kwo­
cie sta franków, których jednak dotychczas nie 
otrzymał. Ponidwai wszystkie upomnienia pa 
szczano mimo uszu, przeto Albers polecił 4. bm. 
egzekutorowi sądowemu opieczętować urządzenie 
drukarni Yooruitaj co się też stało, pomimo 
oporu Anseclego, który oświadczył, iż egzekutora 
i Aibersa zaskarży o najście domu. Wściekłość 
Anseelago będzie łatw ą do zrozumienia, gdy się 
zważy, że przed niedawnym czasem zafantowano 
drukarnię Vooruita za 590 franków kary  za 
oszczerstwo i że administratorowie tę sumę za­
płacili nareszcie w d. 2. bm.

W szystkie powyższe zajścia nie przyczyniają 
się bynajmniej do tego, aby podnieść znaczenio 
Yooruita i jego administratorów, albo też przy­
najmniej utrzymać je na dotychczasowej wysokości 
i nie ulega też najmniejszej wątpliwości, iż po­
waga tego stowarzyszenia wśród robotników 
znacznie ucierpiała.

Coraz wyraźniej wychodzi na jaw, jak  słu­
szną jest zasada, którą w Belgji oddawna sto­
sują do socjalistów. Tylko wtedy, gdy przekro­
czą otwarcie prawo, występuje władza przeciwko 
nim z całą atanowczością, zresztą jednak pozo­
stawia im zupełoą swobodę w tem przekona­
niu, że nicość teoryj socjaliatyosnyek sama się 
wśród nich wyłoni, a z tem zacznie się upadek 
na całej linji. Punkt ten bez stosowania praw 
wyjątkowych nadszedł zdaje się właśnie teraz. 
Gmaoh socjalistyczny trzeszczy złowrogo we 
wszystkich spojeniach, a nietylko w Gandawie, 
ale i w walońskich okolicach Belgji mnożą się 
oznaki, że zazdrość i nieufność wśród Zwolenni­
ków socjalizmu dosięgły tego stopnia, który w 
nieaadługim czasie musi doprowadzić do zupeł 
nego rozkładu w stronnictwie.

Koreaponnancje,
Paryż 3. listopada

(Em igracja polska i budżet na  rok 1897. —  Przeg ląd  
spraw  kobiecych. - -  T ab lice  pam iątkow e).

Dsionnik urzędowy ogłasza wśród doku 
mentów, na podstawie których opiera się, 
budżet tegoroczny, rozdział o zapomogach emi 
grantów, którzy schronili się do Francji W 1896 
roku przeznaczono na ten cel 120.000 franków, 
komisja budżetowa zmniejsza o 3000 franków 
sarnę żądaną na rok 1897, która wyniesie 
117 000 franków. „Suma pod tą rubryką — 
czytamy w raporcie komisji budżetu — ulegała 
wielkim zmianom od roku IS33, w którym za 
pisano ją  po ras pierwszy w naszych budżetach 
Możnz powiedzieć, że wszystkie przewroty po­
lityczne oddziaływały na nią. Wzoiosła się do 
sumy 3,600 000 franków w 1832 roku po po 
wstaniu polakiem; zniżyła się później do sumy 
500.000 franków, podnosiła się i znów zniżała 
w miarę jak mniej lub więcej emigrantów te 
lub owe wypadki zmuszały do schronienia się 
we Fraucji. Tablica następna wykazuje te od 
miany : W 1832 roku pierwsza emigracja poi
ska pi bierała 3 600.000 fr., w 1862 roku tylko 
500 000 fr., w 1863 roku nowej emigracji poi 
skiej wypłacono 1,500 000 f r , w 1870 roku 
1,000.000 fr., w 1871 roku 509 000 fr., w 1874 
roku 750.000 f r ,  w 1876 roku 400.000 f r . , w 
1878 roku 300.000 fr., w 1886 roku 275.000

małe wsparcia udzielane emigrantom, sprawo­
zdawcy budżetowi tłomaesą się złagodzeniem 
obyczajów w Europie, dzięki którem u prawie 
wszyscy emigranci mogą powrócić do ojczyzny. 
Komisja budżetowa przyznaje, że nie można nie­
skończenie zmniejszać samy, wypłacanej emi- 
gracji.

W  1896 roku rubryka 145.000 fr. zapisa­
nych w budżecie tak  była rozłożoną;

1. W sparcia miesięczne od 15 do 40 fran­
ków przyznane na mocy rozporządzeń ministe- 
rja lnycb: 72 000 franków. 2. W sparcia nadzwy 
czujne od 30 do 100 franków, najczęściej prze­
znaczone emigrantom nie odbierającym stałego 
w sparcia: 12 000 fr. 3. Kwota wypłacana szkole 
polskiej, k tóra daje utrzymanie i mieszkanie 120 
dzieciom, profesorom, urzędnikom, będącym emi­
grantami lub synami emigrantów i którym  się 
tylko tą drogą dopomaga, wynosiła 90.000 fran­
ków w 1890 roku, obecnie redukuje się do 25.000 
franków. 4. W sparcie zakładowi św. Kazimierza, 
który daje przytułek dzieciom i starcom kalekom, 
bądąoym emigrantami lab dziećmi emigrantów 
(zakładowi temu równie jak szkole polskiej przy­
znano ty tuł zakładu d’utilitć publigu•) : 5000 
franków. 5. W sparcie misji polskiej dającej po­
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na obczyźnie nic, coby imiona tych ludzi i 
akie imię w ogóle głosiło i przypominało.

Pow stała więc myśl, aby przynajmniej na { 
owych czterech domach wmurować proste mar- j  
murowe tablice z odpowiednimi napisami w  poi- ' 
skim i francuskim języku. Pomiędzy sobą w  ści­
ąłem kółku zebraliśmy natychm iast drobną 
akł&dkę, postanawiając ponawiać ją na każdem 4 
naszem miesięcznera zebrania, a nadto zbierać ^  
pieniądze pomiędzy znajomymi Polakami w Pa- e 
ryżu. Cel taki powinien jednak i w kraju zna- c 
leść poparcie i dlatego zwracamy się do szano- § 
wnej redakcji 1 prośbą o pośredniczenie w a 
składkach publieznyoh na rzecz polskich tablic 
w Paryżu. D atki wprost przyjmuje p. Lucjan 
Rydel w Paryżu, nro 6, Qaai d’Orlóans Biblio r 
thćąue Polonaise. e

Książę Filip Orleański, który w tych dniach t 
tiś lu b ił we Wiedniu arcyksiężnicakę Dorotę, * 
miał, jak  wiadomo, młodość dosyć burzliwą i cb * 
fitą w awantury miłosne. Słynne były j e g o  z a -  j  
loty do Melby, znakomitej śpiewaczki. Natomicst « 
nieznana była dotąd znpeiaie następująca histeria, 
którą w Journal’u opowiada niejaki p Montjoye, 
a Jour dopełnia nazwiskami.

IW końcu r. 1889 w Lausaonie daw ała 
moc religijną i pieniężną em igracji: 2000 fran- I przedstawienia wędrowna trupa francuska, w któ- j 
ków. 6 . Koszta na powrót do kraju , utrzym anie | rej znajdowała się również piękna Nina Debien. 

i wydatki nieprzew idziane: ’ ~4000

rem Yooruita, niespodziewanie dymisję i na tem f r , w 1887 roku 235 000 fr., w 1888 roku
  l  _ ______ "... .  t  _   1_____ 1 ____    ! « A A  A A A  A* 1 O O O ____L. _  1 fi A A A    1 OH 1pozostało, pomimo starań, aby pozbawionego 
obleba robotnika przyjęto nspowrót do drukarni. 
O tem naturalnie nie mogło być mowy u adm i­
nistratorów socjalistycznego stowarzyszenia, u 
których zasada nieomylności idzie w parse z

200 000 fr., 1889 roku 195 000 f* , w 1891 roku 
150 000 fr., w 1892 roku 145.000 fr., w 1896 
roku 120.000 franków".

Z tych fundussów dawano też zapomogi 
innym em igrantom , Hiszpanom. Uszczuplając

obłąkanych 
franków".

Redaktor tego dokumentu wyznaje, że nie 
chwila zmniejszać miesięczne wsparcia emigran­
tów, przygnębionych wiekiem i chorobą i m ają­
cych od 70 do 95 lat. W iek ich pozwala prze­
widzieć, iż liczba ich szybko się imniej&zy.

Biurokracja francuska zachowała tradycyjnie 
dość żywe sympatje dla wychodźtwa polskiego i 
stara się opóźnić stopniowe zmniejszanie sum 
przyznanych zakładom polskim. Niektóre z tych 
wsparć (jak  na przykład 2000 franków wypła­
cone zakładowi świętego Kazimierza) nie są w 
stosunku z wydatkami i potrzebami tych insty­
tucji. W obec panujących prądów dziwić się 
jeszcze trzeba, że rząd francuski bardziej nie 
usuwa się od podobnych obowiązków, i wypada­
łoby naszemu społeczeństwu tem energiczniej 
podtrzymywać zakłady polskie, im mniej mogą 
liczyć na sympatje oboyoh.

Bardzo wzięty w ostatnich ozwaoh, i ruchli­
wością swoją w zupełności na to zasługujący ty 
godni k L a  Revue Encgdopódigue, będący niejako 
ciągłem dopełnieniem wielkiej encyklopedji La 
rousso'a, zapowiada nadzwyczajny numer na li­
stopad, poświęcony oały sprawom emancypacji 
kobiet. T ytu ł tego num eru: „Lc& femmes et les 
fem inistesu. Pomiędzy współpracowniczkami tego 
numeru — zdaje się. że współpracownicy zostali 
wykluczeni — znajduję nazwiska p a ń : Marji
Szeligi, M ałgorzaty Poradowskiej i Marji K ry­
sińskiej.

Nazwisko pani Marji Szeligi figuruje na czele 
listy i przed porządkiem alfabetycznym, co po­
zwala wnioskować, że to ona jest inicjatorką, a 
w każdym razie redak to rką tego numeru. Pani 
Cbeliga (tak  się pisze po francusku) wyrabia 
sobie piórem stanowisko w świecie paryskim  ; 
mówiono mi, że jest ona stałą współpracowniczką 
Revue Encyelopediąue i jej to zapewne należy 
zawdzięczać artyku ł o Kaczkowskim i portret, 
jaki się tam  u k a z a ł; było to wszystko, co cała 
prasa francuska napisała o nim

W  kółku Polaków przebywających w P a­
ryżu podjęto myśl, która i w kraju znaleść po­
winna chętna poparcie. Stoją tu jeszcze domy, 
z którymi związała się pamięć kilku największych 
naszych ludzi: dom gdzie mieszkał Mickiewicz 
jako profesor College de France, dom w którym 
um arł Słowacki, dom, gdzie się urodził Z. K ra­
siński, i dom, w którym um arł Chopin Dotycb 
czas jednak miejsca te nie są oznaczone naj 
skromniejszą nawet tablicą na świadectwo dla 
obcych — na przypomnienie dla swoich. Dzi­
wimy się i gniewamy, że świat o nas nie wie, 
czy wiedzieć nie chce, że n&szycb największych 
Indii z imienia nawet nie zna, ale nie robimy

sijjBH m [sąT1 ------

Książę Orleański przebywał wówczas w Gene 4 
wie, lecz bywał na przedstawieniach i wkrótce - 
został przyjacielem pięknej Niny. Romans trw ał f 
kilka miesięcy, pocaem pewnego pięknego porań- Z 
ku książę opuścił artystkę i pojechał do Paryża, -- 
gdzie wykonał swą manifestację przeciw prawu - 
wygnania pretendentów, stając do popisu woj- * 
skowego, został aresztowany i skazany na wię- E 
zieme w ClaiiTaux.

Tymozasem Nina Debien, przyjechawszy za l 
nim do Paryża, w wielkiem ubóstwie powiła ; 
syna, któremu dała na imię Ludwik Filip, de- ^ 
klarując, że ojoiec jego jest niewiadomy. ,

W r. 1892. młoda m atka widziała się z księ- - 
ciem Filipem w Londynie, w hotelu Savoy, lecz i 
uzyskała od niego jedynie 1000 fr. rocznej renty - 
dla dziecka. Dzieckiem zaś zajął się nie kto 
inny, jak  znakomity antiroj&lista H enryk Roche- 
fort, którego siostrzenica była koleżanką Niny ( 
Debien na pensji klasztornej. U niego wychowuje 
cię dotychczas Ludwik Filip Debien; kochają się 
oni nawzajem bardzo i kilka osób, które znają t 
bliżej dom Rocbeforta, stwierdzają, że dziecko  ̂
jest rażąco podobne do księcia Orleańskiego, i 

Ciekawą jest również historja panny Debien. i 
Wychowywała się ona w Paryżu, w klasztorze < 
przy ul. Notre D&rne des-Ch&mps, pod nazwiskiem | 
panny Bieńkiewicz. Nagle paoi Bieńkiewicz, opio- j 
kunka je j, umarła; wówczas powiedziano je, że a 
nie była ona wcale jej matką. Opuszczając kia- ‘ 
sstor, aby w stąsić do teatru, nie m iała dcie < 
wczyna żadnego nazwiska, żadnego papieru, ani [ 
metryki, ani świadectwa pochodzenia, nic. Wów- t 
czas utworzyła sobie nazwisko z używanego c 
przez opiekunkę szlacheckiego przyim ka d e  7  
i z pierwszej sylaby jej nazwiska. I

Niektórzy przypuszczają, że Nina Debien i 
jest córką Napoleona I I I  i hrabiny de Casti.. ne J 
(każdy znający arystokrację francuską z łatwo- - 
ścią wstawi trzy brakujące litery, między któ- j 
remi jest jedna samogłoska), pięknej damy dworu, /  
którą, dla jej ograniczoności, nazywano wówczas ; 
powezechnie „la Belle ct la Bóte“. Pani Bifń- S 
kiewicz oddano dziecko na wychowanie .. W  ten t 
sposób malec byłby wnukiem Napoleona 111. 4 
i synem Filipa Orleańskiego; w jego żyłach pły- * 
nęłaby krew dwóch dynasty] francuskich. A opie- i 
kunem jego i przybranym  ojcem je it zacięty nie-  ̂
przyjaciel obydwóch. .

Ci z Polaków, którzy z czasów Napoleona 
III. przebywali w Paryżu i mieli sposobność 
znaleźć się salonach pani Bieńkiewiczowej, wi- ' 
dywali tam młodą panienkę, uchodzącą za córkę | 
p. Bieńkiewiozowej. Fam a atoli powszechnie gło­
siła, iż panienka owa jest córką brata Napole- j 
ona II I . W  istocie też dziewcię to było otacza­
ne wielkim zbytkiem, na jak i fundusze pp. Bień- 1 
kiewiesów w każdym razie nie w ystarczałyby, j

TEP1CIEL MRMONOW.
Historja kryminalna.
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Część druga.
k r a i n i e  ś w i ę t y c h .

tC .ą g  d rle ry .)

Jeszcze straszniejszą czyniła władaę tę ta 
okoliczność, iż by ła tak  niew idnalną i tak  ta ­
jemniczą. Zdawała się być wszystko wiedzącą i 
wszechmocną, a jednak nie było jej można ni­
gdzie widzieć, ani też nie słyszano o niej wcale. 
Członek gminy, który nie stosował się do woli 
kościoła, zniksł bez śladu, a nikt się nie mógł 
dowiedzieć, co się z nim stało. W  domu cze­
kała  rodzina cała na ojca, ten jednak nie po­
w racał do żon idaieci, nie mógł im opowiedzieć, 
jaki wyrok wydał na niego tajemniezy sąd. Za 
porywcze słowo, za nierozważny czyn następo­
wały śmierć i znistcaenie, nikt nie wiedział je­
dnak, kiedy k s  go dosięgnął, lub osyja ręka 
wykonała okrutny wyrok.

Z początku widzieli się zzgrożonymi tylko 
odstępny, k tóriy  wyznawali wiarę Mormonów, a 
potem od niej stąrali się oderwać. W krótce je ­
dnak zaczęło się dziać inaczej.

Aby utrzym ać system wielożoństwa, potrzeba 
było licznego zastępu kobiet, a dopływ ich 
zmniejszał się aż nadto widocznie. Dokoła k rą ­
żyły dziwne wieści, iż na' drogach mordowano 
wyohodżoów, plądrowano ich obozowiska i to w 
okolicach, w których nigdy nie postała noga In- 
djanina. Jednocześnie w harem ach starszych 
z ludu l&częto widywać twarze obcych kobiet, 
które niepocieszone płakały i zamierały, z w y­
razem zgrozy nieopisanej w spojrzeniu.

Spóźnieni podróżni w górach opowiadali o 
bandaeh uzbrojonych i zamaskowanych postaoi, 
które bez szelestu i ukradk  em przem ykały eię 
obok nieb.

Początkowo niepewne wieści wystąpiły na­
stępnie w uchwytnej formie i z całą stanowczo­
ścią potwierdzano ich prawdziwość ze wszystkich 
stron i wierzono im. Jeszcse dzisiaj w oddalo­
nych domostwach • farm zachodu opowiadają ze 
zgrozą o danickach bandach, członków których 
nazywano także „dusicielami".

Im  więcej dowiadywano się o działalności 
tych okropnych ludzi, tem więcej potęgowała się 
zgroza w um ysłach wszystkich. Nie wiedziano, 
kto należy do tego przerażzjąoego tow arzystw a; 
nazwiska tych, którzy pod płaszozykiem religji 
dopuszczali się krwawych okrucieństw, pozostały 
okryte nieprzeniknioną tajemnicą.

Nawet najlepszemu przyjacielowi nie można 
było powierzyć swyoh wątpliwości 00 do istotne­
go posłannictwa proroka, gdyż bardzo łatwo mógł 
on należeć do zzeregu tych mścicieli, którzy pod 
9lłoną nocy wypełniali wyroku okropnego, ta ­

jemniczego sądu. Jeden sąsiad nie ufał drugiemu,
i żaden z nich nie ośmielił się mówić o rzeczach, 
które najwięcej trapiły  jego duszę i serce.

Pewnego rana obciął się właśnie John Fer- 
rier wybrać na obejrzenie swych pól pszeni­
cznych, gdy nsłyszał, iż fu rtka się otwiera. 
Wyjrzawszy przez okno, ujrzał idącego przez 
ścieżkę silnego, jasnowłosego mężczyznę w śre­
dnim wieku i przeraził się.

Był to n>kt inny, tylko prorok, wielk 
Brigham Young w swej własnej osobie.

Pełen złowrogiego przeczucia, wiedział bo­
wiem, że takie odwiedzimy nie oznaczają dla 
niego nio dobrego, pobiegł F errie r naprzeciw 
głowy Mormonów.

Brigham Youog przyjął jego pokorny ukłon 
zimne i poszedł za nim w milczenia do domu.

— Bracie F errie r — rzekł, siadając z surową 
miną i rzucając na starego farm era z pod swych 
jasnych brwi przenikliwe spojrzenie — prawdzi­
wie wierzący okazali ci wierną przyjaźń. Gdyś 
był bliskim zguby w pustyni, przyjęliśmy cię do 
siebie, posililiśmy cię strawą i napojem i zapro­
wadzili do ziemi obiecanej; tutaj daliśmy ci ła ­
dny kaw ał roli i pozwoliliśmy ci stać się bo­
gatym pod naszą opieką. Czy nie jest tak, jak  
mówię ?

— Tak, tak  jest — potwierdził F errier.
— Jako podziękowanie za te nasze wszy­

stkie dobrodziejstwa postawiliśmy ci ten jeden 
tylko warunek, abyś przyjął prawdziwą wiarę 
i poddał się naszym zwyczajom i obyczajom. 
Praysiągłeś, że to uczynisz; jeżeli jednak dobre

posiadamy wiadomości, to nie dotrzymujesz twego 
przyrzeczenia.

— I w  czemże Lakiem -zawiniłem ? — za­
wołał Ferrier. — Czyż nie płaciłem podatków 
do wspólnej kasy?  C tyż nie uczęszczałem na 
zgromadzenia w św iątyni? Czyż nie...

— Gdzie są twoje żony ? — przerw ał mu 
Brigham Young, oglądając się dokoła. — Za­
wołaj je, zbym się mógł z niemi przywitać 1

— To prawda — odparł John F errie r — 
nie żeniłem się. Ale w osadzie naszej było bar­
dzo mało kobiet, a inni członkowie gminy mieli 
do żenienia się więcej prerogatyw, niż ja. I  ja 
także nie żyłem jak  człowiek samotny ; córka 
moja zajmowała się gospodarstwem.

— Właśnie o córce twojej chciałem z tobą 
pomówić — rzek ł naczelaik Mormonów. — W y­
rosła w kwiat ittahu, a mężowie, stojący u nas 
na wysokim stopniu i zażywający ezscunku 
między n a m i, rzucili na nią okiem zado­
wolenia.

S*owa te raniły Johna ‘F errie ra  boleśnie, 
zdało mu się, że ktoś OBtrym nożem przeszywa 
mu serce.

— Opowiadają o niej, a powtarzam te je ­
dynie z niechęcią, iż przyrzekła się oddać nie­
wiernemu. Musi to jednakowoż być plotką tły ch  
języków, gdyż, jak  to brzmi trzynaste przy­
kazanie w zakonie Józefa Smitha, świętego? — 
„Córka, która przyznaje się do prawdziwej 
wiary, aicże tylko z wybranym zawrzeć związki 
małżeńskie. Jeżeli wyohodzi za mąż za nie­
wiernego, dopuszcza się ciężkiego grzechu". —

Niemożliwą jest rzeozą, abyś ty, jako wyinawoa 
naszej świętej wiary, pozwolił twojej córce prze­
kroczyć to przykazanie.

John F errie r nie odpowiedział nic, oddychał 
tylko ciężko i z trudnością.

— W świętej radzie czterech poatLnowiouu, 
że ten punkt właśnie będzie kamieniem pro­
bierczym twej wiary — oiągnął prorok dale j.— 
Dziewczyna jest m łoda; nie chcemy jej wydać 
za mąż za siwego starca, a nawet pozostawiamy 
jej wolny wybór. My, najstarsi, jesteśmy już 
dobrze zaopatrzeni, musimy się jednak starać 
o nasze dsieci. Stangerson i D rebber posiadają 
synów, & każdy z nich powitałby ją  z radością 
w swoim, domu Niech wybiera pomiędzy nimi 
dwoma. Obydwaj są młodzi, bogaci i przyznają 
się do prawdziwej wiary. Co mi odpowiesz 
na to?

F errie r zmarszczył brwi ponuro i milczał 
przez chwilę.

— Pozostawicie nam czas do namysłu — 
rzekł nareszcie. — Córka moja jest bardzo 
młoda i zaledwie zdolna do wyjścia za mąż.

— Dajemy jej więc miesiąc czasu do n a ­
mysłu — rzekł Young, powstając 1 krzesła. — 
Gdy ten czas minie, czekamy na jej odpo­
wiedź.

Doszedłszy do drzwi, odwrócił się raz je­
szcze ; policzki jego zarumieniły się silnie, oczy 
błyszczały jak  u dzikiego zwierza.

(Ciąg dalsry nastąpi).
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gdyby nie pomoc jakiejś niewidomej ręk i. Być 
może, ii  •  xo  daiewcsę jest panną Debien, ko* 
chanką księcia Orleańskiego.

Sejmik relacyjny.
Rzeszów 8 listopada.

Zwołany na onegdaj sejmik relacyjny prsea 
posła do sejmn a nasaego grodu, p. Jan a  Pogo­
nowskiego był bardao nieliczny. Z ośmiufot 
prsesałe wyborców praybyło aaledwie dwudaie- 
stu kilka. Obradom przewodniczył burmistrz dr. 
Jabłoński. P. Pogonowski, aabrawsay głos, jasno 
i treściwie praaditaw ił obraa swoich czynności 
w sejmie i w Komisji gminnej, której by ł człon­
kiem Stosownie do aycaenia wyborców praystą- 
pił do k^ubu demokratycznego polskiego, który 
a powoda sio iap łej dosyć ilości całonków nie 
mógł, roaumie się, duśo wpływać na caynnośoi 
sejmu. W sprawie aatwierdzenia hr. Skraynskie- 
go w Gorlicach aaanaczył pcseł, śe był jednym 
a delegatów klubu do abadania aktów wybor- 
caych, śe jednak  mimo najlepszej swej chęci nie 
mógł swego aadania należyofe spełnić, a to i  
powodu braku caasu, 5?o* dawanego pośpie­
chem, a jakim przystąpiono w sejmie do uchw a­
ły nad ważnością rzeczonego wyboru.

W sprawie przyłączenia Ruskie' wsi i kilku 
m niejsiych gmin wiejjkich do gminy miasta 
Raesaowa interwenjował poseł » wydaiale k ra­
jowym, w namiestnictwie i w krajowej dyrekcji 
skarbu i spodaiewa się, że sprawa ta  lałatw io 
ną będaie już na najbliższej sesji sejmowej 
w myśl życaeń m iasts osacza.

Z okaaji przyznania gminie miasta Sambora 
prawa poboru dodatków caynsaowyen, s ta ra ł się 
poceł jako referont taj sprawy tak  projekt usta­
wy ułożyć, ażeby takowa mogła posłużyć jako 
sprawiedliwy precedens dla innych miast, które 
prawdopodobnie wkrótce a podobnem żądaniem 
wystąpią

W sprawie nowej ustawy dla mniejsaych 
miast i m iasteciek stara ł się po.ał o aaprowa 
daenie dla nich traeebletniego okra-u wyboreae- 
go, celem zrównania ioh a miastami więksaemi; 
s tiran ia  jego nie odniosły jednak skutku, ponie­
waż większość uznała aa koraystaiejsae, ażeby 
■tmejsaych miast i m iastecaek nie narażać abyt 
caęsto na agitacje, jakie się pray każdych wy­
borach wsacaynają, podkopując moralność publi­
czną.

Po skończonej relacji weawał poseł obe- 
cnyoh do wniesienia interpolacyj i wypowiedae- 

I nia żyoaeń. Skeraystał a tego dr. Kraus, aby 
aapytać się posła, jak  się zapatruje na projekt 
w ydiiału krajowego oo do stałej ewidencji listy 
wyborców i prosić go, ażeby praycaynił się de 
ryohłego aałatwienia sprawy nałożenia snkoły 
dla nauciycieli religji mojiosaowej. Dr. Hans 
siewioa aaś prosił posła, ażeby wystąpił praeoiw 
napaaom na instytację notarjusaów i aaopieko- 
w a  s ę kandydatam i notarjalnym Poseł odpo- 
wiedaiał na rieo ione interpelacje i wyrażone 
życaenia ku aadowoleniu mówców, pocaem na 
wniosek p. I  H d aera  uchwalono posłowi wo­
tum zaufania, a priewodnioaąoy aam knął agro- 
madaenie.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
Wt o r e k  10 listopada.
O godz. 6. wieczorem posiedzenie p lskiego To­

warzystwa przyrodników im. Kopernika.
O godz. 7. wieczorem w Czytelni katoliokiej od­

czyt p. St. Sehnu'.- Pepłowskiego pt. .Wódz legionów. 
Ustęp z życia jenerała Hio'yka Dmowskiego."

Teatr hr. S iarbka. „Sprzedana narzeczona", 
opera komiczna Fryderyka Smetany. Początek o godz. 
7. wieczorem.

Wladomoicl osobiste. Namiestnik książę Eu­
stachy S a n g u s z k o ,  powr c ił  s G um nisk  do Lwow a.

jyalendarz. Wtóre* (.10): Audrz-ja z Av 1. 
j Wschód słońca o codziaC 7 j r n u t  7, zachód o

gsdiinie 4. minut 21.
K aiesjarz myśliwski. Wolno polować na jelenie,

; kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i głuszce (ko-
gnty), słoniki, bażanty, kuropatwy, dropie, parr.wy, 
ptactwo błotne (k.zyki, dubeity, kulony, bataljony) 
i ptactwo wodno (dzikie gęsie i dzikie kaozki) lisy 
i zając*.

jldznaCzwnls. 3 « f  departamentu ruchu w dy 
rekoji kolei państwowych we Lwowie, inspekt' r Hen­
ryk Gaasner, otrzymał .ty tnł radcy cesarskiego.

AdjSnCjl. Prezydenta m asta Lwowa dr. Mała­
chowskiego przyjmował wczoraj przed południem 
cesarz na audjenejt i wypytywał go się o mie^kie 
sprawy lwowskie.

M‘anOWinia. Ministerstwo handlu zamianowało 
słuchaczów praw : Ignacego Kułodzieja, Ludwika
M^rka, Autoniego Kuskę i Józefa Biela, a nadto u 
kończonych gimnazjalistów z egzaminem dojrzałości: 
Majera Józefa Hdlperna, Stanisława Ekierti i Cyryla 
Genika Berezowskiego, praktykantami pooitowymi.

a r  j j m m w j :  a r» , v  > mamonaw~
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G Z A M Y  D J A 1 E N T .
N a p isa ł

1 J E A N  A - T .  O  A .  i i i  I D -

PO M IEŚĆ .

'  Prsekład s francuskiego.

(.Ciąg dalszy).

—  A ponieważ jesteśmy tutaj sami i nikt 
* nas nie słysay — dodał —- praeto, tak  po oj­

cowsku, proszą panią, abyś o tak  wczesnej go­
dzinie nigdy nie wehodaiła do pokoju mężcayauy,

1 panno Noro! Cóśby to byf ., moja droga, gdy­
bym był cełowiekiem niehou., owym. albo też 
słaby jo ? W  moich własnych oczach pozbawił 
bym eaei panienkę, nie zasługującą na to. Strneż 
się pani, panno Noro i uważaj na siebie., strzeż 
n ą  pani kłamstwa... . niepożądanych wcale wy- 
eiecaek

Guy amiękł, widaąo pr-e 1 sobą dziecko, 
nieadolne wymówić ani i H.wa. To, co do niej 
mówił w tej chwili, b , w biocie jakiem ś uesu 
ciem o,Jowskiem, a którego s*m sobie nie umiał 
a ia ć  sprawy, a które Binasaało go niejako do 
dawania przestróg.

— Straeż się pani, panno Noro, Btraeż się — 
powtaraał tonem jakby błagalnym — i pamiętaj 
aawsie e moich ałowaeb... Tyle ałego cię spotka, 
gdy się nie będzien  pilnowała i nie będziesz uważała

Przeniesienie. Dyrekcja poczt i telegrafów prze­
niosła zarządcę poeztowogo Augusta Wegemana z 
Husiatyna do Ozcrtkowa.

Wybór pudła sejmowego. Mhslo Lwów wy­
biera dziś po raz wtóry jednego posła na sejm kra­
jowy. Udział wyborców jest nadzwyczaj słaby, o 
wiele mniejszy od udziału w dniu 30. października. 
Na 8952 uprawnionych do wyboru, głosowało do 
godz. 1 w południe zaledwie 1200 wyborców. Z od­
danych gloso f  otrzymali p- Stanisław C in o  hc  Iń ­
sk  i 575, zaś prof. Józef Soleski 555 głosów. Wy­
borcy izraelieoy wstrzymują się przeważnie od głoso 
wania. W chwili zamknięcia pisma godz. 5 ’|, wie 
czorem, a zatem na pół godziny przed zamknięciem 
urn wyborczych, głosowało ogółbm 1976 wyborców,
Z oddanyoh głosów otrzymali: p. Stanisław C i u-
e b c i ń s k i  935, prof. Józef S o l e s k i  1041
głosów.

Z armjl Pułkownik R. Hummel przeniesiony 
z 28 do 58 pp., a major H. Halma ■ 06 do 86 pp. 
Pułkownik 1 p. art. A. Krobatin zamianowany sze 
fem 7 deport. ministerstwa wojny. Podpułk. K. 
Schnerch z 2 bat. pion. został inspektorem pjon 
w Krakowie, a podpułk. F. Łępkowski inspekt, pjon. 
w Budapeszcie. Pudpułk. 45 pp. H. Weinhofer otrzy­
mał dłuższy urlop, a psdpułk. Al'r. Schsinjflug 
z 77 pp. przeniesiony został w stan spoczynku. Ma­
jor sztabu inżyn. Jan Tarbuk przeniesiony do 56 pp., 
major dyrekcji iniyn. w Krakowie Kar. Porges za­
mianowany ayiektorem inżyn. w Briien. Kapitan Jan 
Pekny z 13 pp. i rotmistrz Ant. Frankiewicz przy 
sposobności przejścia ca emeryturę otrzymali tytuł 
majorów ad honores. St .rai lekarze sztabowi: dr. 
Jak. Schbf z Czerniowiec zamianowany komendantem 
8zpita’a garn. w Sybinie, a dr. Kar. Kuribauer 
lek nem  naczelnym garaizmu w Tarnopolu.

Kadetami zamianowani: Franc. Ledoohowski
z 13 ba strz. i M ecz. Filipowicz z 99 pp Rezerw, 
kadetom zast. oficera został w 1 pułku uł. Wład. 
Pusłowski. Zastępcą lekarza asyst zosiał Mechel Sal 
p-ter z 55 pp. w szpit. garn. w Krakowie. Asysten­
tem budownictwa w rezerwie: Bert Titticger z Pola 
do Lwowa. Profoeaui: Jan Lucmz z 93 pp. w Czer-
niowoach i Kar. Ertl z 100 p". we Lwowie. Do
jener. sztabu przydzieleni zost.Ji porucznicy: Gust. 
Moser z i p .  art., Jau Romer z 11 p. a r t , Stan. 
Szeptycki z 38 p. dyw. crl., M-.ur. Party j Otton 
Husserl z pj oni eró.

01 nowego roku otrzymają wszystkie puł­
ki piechoty konnych trębaczy pułkowych, któ­
rzy równocześnie będą pełnić funkcje t. z. 
„meldereiterów." Brani będą ku temu celowi pod 
oflserowie w stopniu sierżantów, obdarzeni pewną inte­
ligencją, aby w danym razie mogli służyć nietylko 
do spiesznego przewożenia depesz, sztafet i pDemuych 
rozkazów, lecz także ustnych, a nawet do siładania 
krótkich raportów pisemnych.

Wręczenie la«kl marszałkowskie). Deputa-ja 
ziemian powiatu kamioneokiego pod przewodnictwem 
p. Staniał. P o l a n o w s k i e g o ,  wręczyła w zeszłą 
niedzielę przedpołudniem w gmachu sejmowym laskę 
marszałkowską hr. Stanisławowi B b d e n i e m u ,  
marszałkowi krajowemu. Laska ta z hebanu jest 
ozdobioią srebrną ornamentacją, wykonaną w:<iług 
wskazówek p. Władysława Łozińskiego i m u i k u  p. 
Michała Sozaóskiego. P. Polancwski wręozaąc tę 
laskę, przemówił w kilku słowach, podnosząc, iż 
ziemianie powiatu, któremu hr uadeni przewodni­
czył przez szereg lat jako prezes rady powiatowej, 
ch.-ąc dać wyraz swemu uznaniu dla jego pracy 
około dobra powiatu i kraju, pos anowili wręozyć 
mu ten dar honorowy. Marszałek wzruszony głęboko 
w Sj i  leoznych słowach podziękował za dat i wyrd 
Zoae mu pr.żt deputację m  an i. W skład depntaoji 
wohodaili między innymi pp .: Stanisław Polanowski, 
Toro3iewioz, Stecki, U.ejsk , Boehdan, Rozwadoweki.

P. Fellner, architekt wiedeński, bawił wczoraj 
we Lwowie, i przedstawił dyrekcji plany pałacu ka­
syna narodowego, który stauie przy ul. Miokiewioza. 
Ożazała i b^gutt f>sada budynku, trzymaną jest w 
najczystszym stylu wiedeńskiego baroku; wewnątrz 
bardzo szczęśliwie rozwiązał artysta zadanie, umie­
szczając oentralną drewnianą balię z góry oświeconą, 
obiegająoą naokoło galerję, do której prowadzą wej 
ścia do wszystkich lokalności klubu. Budowa, która 
zapewne na wiosnę się rozpocznie, zostanie powie 
r»ona jednej z wielkich firm krajowych. P. Fellner 
u la ł się ztąd do Okoeima, gdzie budować będzie pa­
łac dla p. Gotza, właściciela sławnego browaru.

Temperatura. Barometr idzie powoli w górę.
Wczoraj była najwyższa temperatura -f- 7 0 O, 

najniższa — 5 0 0.
Opad deszeru wnnosii 7 5 mm.
Jubileusz trzydziestoletniej służby nauozyciel- 

skiej obchodził oneglai dyrektor 111 gimnazjum 
w Krakowie, p. Stanisław Siedleeci. Grono nauczy­
cielskie zakładu, któremu przewodniczy, złożyło inu 
z tego powodu, przez usta swego rzecznika, ks. prof. 
Pusteta, najszozersze życzenia wraz z wyra ami głę­
bokiego uznania za jego dit.chczasową pracę.

Koncesja na kolej Urzędowa Wiener Ztg. 
ogłasza udzielenie kuncesji posłom Czeczowi i Klu- 
ckitmu na budowę kolei Łupków Cisną.

Zmiana w/asnoćci. Hr. Roman Potocki nabył 
ma ętność t .bularną BPotck“ ot To Ż łyni za cenę 
108 000 koron od pp. Cetnarskiego, Ż trdeckiego i 
Z, bielskiego.

at^iaaerawBawaaidBEMBBa— a— awas— aaaa— —
na siebie Bardao to możliwe, iż nikt jesaoaa nie 
praemawiał do pani w ton sposób, jak  ja  to te- 
raa oa/nię, ąla mówię to jed /n io  w twoim wła­
snym interesie. Tak, tylko dla twego dobra mó 
wiłem to praed ohw.la, nie dla asogo, nie 1 je- i 
■tam oi wielce praychylnym, panno Noro, o bar­
dao, bardao oi jestem p ra jo h y in j!

Zkądże to priy iało , iż wiadaiał •  niaj 
wsaystko ża praeoauwał lab też w:daiał wsaystko, 
co oayniła? Jakim  ondcm dowiedaiał się o Got- 
frydaio i o Jakóbie ? Nie inacaoj, wiadaiał 
•  w saystkiem !

Zaobmaraona, a spa«ioioną głową, miloiąca, 
a bolasną raną w saroa, Nora aadam ała się, aaa- 
ksjąc ipasebu, w ja k ib j  mogła ukarać tego 
przeklętego Goya!

G a j miał dla Nory — joj adaniem — wiola 
w serca współoauoia, ala nie saanował jaj ani 
trochę.

Nora pojmowała to doskonale. Ooay joj były 
suche i isk ayłj się ałowrogo. P łakać Lie mogła 
i nie cboiała, duma jej nio poawalała na to, 
a aresztą kto wie ? — maże te była jedna a tych 
natur, któro na oko dnmne i cimno, płaczą je­
dnak seroem ?

Myślała m d  eemstą i enalaała i ą ; będaie 
fl rtowała a Emilem, i  tym Emilem L  >urier, 
który, jak to wsayscy prayanawali, był pray 
s tan y , daleko prayetoianjiay od Gaya G uy? 
Naturalnie 1 Guy mógłby być jege ejoem 1

X L V II.
Franciszek M itry był aachwyconym, panna 

M arta niepociesaoną. Nora, zupełnie otwarcie oad-
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Polowanie. Na polach ordynacji łańcuckiej od­
były się 26. i 28. października jakotez 4. i 5. listo­
pada polowania, na których zastrzelono 1644 bażan­
tów, 506 zajęcy, 13 kuropatw, 3 słoruLi, 5 dzikien 
indyków i 3 sztuki drobniejszego ptactwa. Raceia 
ubito przy przeciętnej liczbie sśmlu strzelców 2.174 
sztuk zwierzyny.

Głośna sprawa o defraudacje celne, wyto 
ctona przed paru laty przez krakowską powiatową 
dyrekcję skarbu przeciw 270 kupcom izraelitom 
z Krakowa, Oświęcimia, Chrzanowa, Biały i innroh 
miast Galicji, ostatecznie została załatwioną. Jak 
wiadomo, wszyscy z oskarżonych obwinieni byli o 
sprowadzanie do kraju różnorodnych towarów pru­
skich i niemieckich w ogóle w drodze kontrabandy, 
tj. bez opłaty ustanowionych ceł. W taki sposób zao­
patrując się w towary, czynili eni kupcom rzetelnym 
konkurenoję handlową wprost przygnębiającą, żaden 
bowiem z kupców, ir legalnej drudze sprowadzają­
cych towary zagraniczne, nie był w stanie sprzedać 
ich po tak niskich cenach, jak ci, którzy umieli 
p>dstępami. i szachrajstwem uwolnić się od opłat 
celnych, nieraz bardzo znacznych i oi kosztów trans­
portu koleją. Praktyko*, uh wykryte naduiyoia,
0 ile urzędownie zdołano stwierdzić, przynajmniej 
przez sześć lat. Ile ucierpiał na tern rzetelnie pro­
wadzony hand.il chrzećojański pojąć me trudno, jeżeli 
się zważy, jak olbrzymią była liczba tych kupców 
żydowskich, któizy oszukańczy ton proceder przez 
tyle lat bezkarnie prowadzili.

O potwornych rozmiarach sprawy dać możs wy­
obrażenie fakt, iż wyrokiem sądu wyższego dla spraw 
dochodów skarbowych we Lwowie, jako sądu I in­
stancji, oskarżeni w liczbie około 200 osób, kupcy, 
sami żyazi, siaiani zostali po przeprowadzonej rez 
prawie na kary pieniężne, wynoszące razem przeszło 
600.000 zł., tudzież na kary więzienia, wynoszące 
razem dla wszystkich przeszło sto lat. Obecnie ob­
winionym doręozono wyrok II. instancji, wydany 
przez najwyższy sąd we Wiedniu, a wyrokiem tym 
ostatecznie z bardzo małemi zmianami potwierdzony 
został wyrok pierwszej instancji. Akta śledcze w taj 
sprawie wypełniają ozt ry olbrzymie skrzynie, wagi 
przeszło 10 centnarów, sam zaś wyrok obejmuje około 
300 arkuszy pisma. Wykrycie i ukaranie winnych 
tych oszukańczy oL manipnlacyj z prawdziwą wdzię 
cznością przyjmą do wiadomości wszyscy rzet lni 
kupoy w kroju naszym.

Przy spotobnośel zgonu wdowy po jenerale wę­
gierskim z r. i8i&  Andrzeju G a s p a r z e ,  podał 
feljetonista dziennika M agyar Ujtag parę niezna­
nych szczegółów z życia tego waleczaeg) ofioera i 
jego stosunku osobistego z pauująoym dziś monsrohą. 
Mianowioie Gaspar — pochudzący ze skromnej ro­
dziny w Keczkemct — dzięki swej wrodzonej inteli 
gencji, a zwłaszet* już dzięki niezrównanej swej jeż 
dzi konuej, od prostego szeregowca, dosłużył się 
rangi ofioerskiej w 9, pułku huzarów. Uohodzlł też 
za najlepszigo jiźdzoa w całej konnicy austrjackiej
1 jako takiego — a był już wówczas rotmistrzem — 
przeznacz- no go na nauczyciela Konnej jazdy dla mło- 
d siuohni g > aro. Fr/.nciszka Józefa. Uczeń ezynił zdu­
ni ewające postępy w jsździe, martwił się jednak, że 
musi d-siadaó stareg*. spoKojuego wierzchowca, 
podczas gdy jego nauczyciel paradował na ognistym 
półkrwi arabczyku. I pewnego dnia zaezął tak usil­
nie prosić Caspara, aby mu pozwolił dosiąść swego 
rumaka, że ten uległ prośbom, ohoś — jak się miał 
wyrazić — wiedział, iż naraża się na więzienie w 
fortecy, gdyby aroyksięcin zdarzył się wypadek n e- 
•zozęśliwy. Po szeugu lat to ustępstwo dla ucznia 
ocaliło Gasparowi życie. Pomiędzy aiazanymi na 
śmierć za odział w rewolucji był także jenerał Ga­
spar. O waz odczytawszy jego nazwisko, Franciszek 
Józef przekreślił wyrok i zamienił karę na więzienie 
w twierdzy Po upływie 1 */a f°ku resztę kary dłu­
goletniej darował mu monarcha, i gdy Gaspar na 
audjenoji dziękował za ten akt łaski, cesarz odezwał 
się doń w te słowa: „Go prawda pan walczyłeś 
przeciw mnie — lecz wtedy, uwalniając muie od tej 
starej szkapy, sprawił-ś mi pan tak wielką radość, 
że w ogóle byłbym nie zamysał pana, gdyby nia 
twarda konieczność .."

Ze Stanisławowa donoszą naua: bujaniem 
młodzieży polskiej umięśniony został w dzień Wsiy 
stkich Świętych na tutejszym cmentarzu krsyż pa­
miątkowy na cześć poległych w waloe z Moskwą 
w roku 1863. Dawniejszy krzyż zbutwiał i chylił 
się kn upadkowi, młodzież więc nasza sprawiła 
kriyż nowy, który z Lol gjaty łacińskiej w nroozy- 
czystej procesji poniosła na birbach na cmentarz. 
Tn po odbytych ceremocjaih kościelnych, przemówił 
imieniem młodzieży rękodzielniczej p. Srokowski, 
imieniem młodzieży nozącej się akademik p. Ludwig, 
a w końcu p. Józef Zajączkowski imieniem uczestni­
ków powstania st)ogniowego. Po przemówieniach 
odśpiewano pieśni patrjotyczne.

Zamknięte z powodu szkarlatyny szkoły w mie 
śoie otworzono we wtorek zarząizająo wydalenie z 
klas tycb uozniśw, w których rodzinie pojawiły się 
wypadki szkarlatyny.

Dnia 22 b. m. odbędzie się tu uroosyste o- 
twarcie gmachu kasyna HiieszczBńskiego.

„Aęititurzy wielkopolscy/ Ksiądz jakiś w 
Schles VolksMtg. zwala oałą winę dzisiejszych sto­
sunków na G mym Szląskn na „agitatoiów wielko­
polskich.* Do jakiej przesady przy tern dochodzi, niech 
poświadczy ustęp z jego artykułu, który brzm i:

sk&kiwała Emilowi Louwier, co auowu sprawiało 
Gotfrydowi ud en em a krw i do głowy.

Co się tycay Gaya de Fresn&y, to ten my­
ślał sebio:

— Do djabła, dziecko, które f) rtuiet ae wsay- 
stkim il Tera* j„D r.ła  s ą do tego Em ila Lou- 
r i e r ! Ha, nieoh&| się a nią ożeni ten młodaie- 
nieo, przystojny oopruwda, i niech i< h Bóg bło­
gosławi! A co do mnie, to jestem aaplątany 
w dosyć lichą sprawę.

—  Zapytaj się pan pana de F reinay  — rcekła 
Nora do Gotfryda w parku — oay niedświedaie 
pochodną * Berna... Pan de F resnay wie 
wsaystko.

—  Postaram się to iprawd- ić w aoologji.
Ale tu nie o to chodsi, panno Noro. Cay pani
koohasi tego młodego csłowieka ?

— Którego ? Pana de F resnay ? — capyta-
ła  Nora. — Aleś to woale juś nie młody
oałowiek.

— A lei niel Mówię o panu LeuTier.
— Kocham go, nie ?ochająe — odparła No­

r a  — tak  jak lubi} pana.
— A latem , dlaccego pani ro*m . nasa 

a nim tak  po cichu w kąoi łj ?
— D la tej samej prayoayny, dla której 

w ten sposób rosmawiam w panem. To bea kon­
sekwencji, panie Gotfrydiie.

Roamowę ioh praerwał w tej obwili jakiś
głos.

Był to Guy de Fresnay.
— Doskonale, panie Gotfryd tie, wykształci­

łeś sobie pyssną uosonicę.

„Od czasu, jak agitatorowie zaczęli działać na 
Szląsku, Jest podkopane poczucie powagi, szacunek 
przed ojcem i matką, przed przełożonymi, nawet p..ed 
władzami duchownemi mika cortz to więcej; usza­
nowanie, okazywane Frzez lud zawsze duszpasterzom, 
już zniknęło, a niedowierzanie zajęło miejsoe powa­
żania. a. skutkiem c^ego się tu wszystko stało ? Sku­
tkiem nieustannego podburzania owych polskich agi- 
tatorów-redaktorów, którzy nie są Górnoszlązakami, a 
którzy s zimną krwią i jak się zdaje beikarnie na- 
rodowo-polskie agitacje w podburzający sposób prze- 
oiwko pracodawcom, przełożonym i władzom roz­
szerzają."

Ba.dzo słnsznie odpowiada za to byfomski K a ­
tolik w słowach następujących:

Dosyć, że ów ksiądz jeszcze także nie powie­
dział, ił skoro kto złodziejstwa, oszustwa, rabunku 
i ianego przestępstwa na Górnym Szląsku się do­
puści. to nio kto inny, jak agitatorzy - redaktorzy 
winni. Jak może ksiądz st Sehl. V. Ztg. pogodzić 
się z sumieniem swojem, giy  takie niesprawiedliwe 
i nieprawdziwe rzeczy głosił Czynność redaktorów 
jest publiczna, jest jak księga, w której każdy czytać 
może; gazety wszystko robią w pełnem świetle, nie 
w ciemności; co piszą i robią, potrafią obronić. Gały 
lud jesi świadkiem ioh pracy i str żem ich działa­
nia. Gdyby coś napisali lub uczynili, coby się sprze­
ciwiało zassdom uczciwym, lud sam ich potępi. 
Prawda, że niektórzy z nich nie rodzili się na Szląsku, 
choć są i Górnoszlązacy rodowici w redakuji Katolika.

Ale dłngolstnią pracą wysłużyli sobie z pswno- 
śoią prawo, ii mogą być uznani za lepszych Górno 
szlązaków, niż ów ksiądz ze Schl. V. Z tg. Dopóki 
redaktorzy z Poznańskiego podozas kulturkampfu za 
sprawę katolioką na Szląsku kary płacili i w wię 
sieniach siedzieli, dopóty im nikt ich pochodzenia 
nie wytykał. Żadnemu żydowi lub Niemcowi, który 
przyjdzie z końca świata na Szląsk, nikt z tego za­
rzutu nie robi. TylLo redaktorzy polscy są kością w 
g rdie niektóryoh ludzi. Doświadczenie nas nauczyło, 
że najwięcej gniewają się na tych redaktorów tacy, 
którzy otwarcie lub skiycie lud pdiki na Szlązku 
zniemozyśby chcieli.

Z Berlina donoszą dnia 3. b. m .: Znany i za­
służony baJzoz literatury polskiej, profesor Brihk- 
ner, rozpoczął dziś na uniwersytecie titejsrym pre- 
lekeję tak zwaną publiczną „O literaturze polskiej w 
XIX. stuleciu". Wykład ten odbywać się będzie oo 
wtorek i ozwartek od godziny 4. do 5. po południu. 
Czas to dla niejednego z tutejszych studentów 
Polaków niedogodny, ale mimo to wobee aadzwy­
czaj wielkiej liczby polskich studentów w Berlinie 
w bieżąoem półroczu przypuszczać należy, że obok 
niemieckich słuchaczów pana profesora snajdzie się 
i wielu Polaków na przyszłych prelekcjach. Temat 
ten jest jednym z najbardziej interezującyoh dla nas, 
bo rozkwit bujny piśmiennictwa polskiego w bieżą 
cym wieku bądź oo bądź aowodzi, że nie jesteśmy 
„szczepem obumarłyoh", jak nas dziś nazwsła wła­
śnie konserwatywna Post, pisząc o propagandsie 
polskiej w Ameryce.

Dziwna rzecz, że ciągle zajmować się naszą 
pisma niemieckie tym szczepem „obumarłym", po­
cząwszy od artydnłów dowodzących, iż Polacy gali­
cyjscy są jaKo „Polacy* właśnie jednym z filarów 
trójprzymierza, skutkiem naturalnego antagonizmu 
wobec Rosji, a końoząo na wywodach o potrzebie 
wysyłania najlepssyoh sił narodn niemieckiego na 
krasy wschodnie, aby tam zaszczepiać kniturę nie­
miecką owemu szczepowi, „niezdolnemu wytworzyć 
własnej kultury", jak mówi Post w jeniym z dzi­
siejszych artykułów; w drugim staioWoso potępia p. 
Car napa, nazywając błędem ze strony wyższej wła­
dzy pozostawienie go tak długo w urzędsic, aż 
przez proces bpaleniokl nie runął.

W dziwnem przoeiwieńitwie do dzisiejszego 
artykułu P ost o „obumarłym" stanie naszego na 
rodu jest artykuł tn tej siego Inteligensblatt i zara­
zem Deutsche Warte, dowodzący, iż polskość na 
Górnym Szląskn ogromnie się w ostatnich latach 
wzmogła, że coraz więcej GórnoszlązaKów poosuwa 
się do narodowśoi polskiej i należy Niemoom konie­
cznie myśleć o obronie przeciw — szczepowi „obu­
marłemu!"

W tutejszych tygodnikach ilnstrowanyob niemal 
oo tydzień znaenodzą się ,'oproaulroje dzieł polskich 
artystów i pochlebne o nich wzmianki. M odernt 

uaprzjkład podaje rysunek rzeźby Cypriana 
Godebłkigo pod tytułem „Morzeuie sławy* (R iee  
de Gloire). z oceną nader przychylną, tygodnik 
Utber Land  und Meer zamieścił jako dodatek 
osobny artystyczny dwnstronny rysunek i  obrazu 
Siemiradzkiego, wyobrażająoy alegor ę sitnk sceni­
cznych, inne pisma umieszczają rysunki wedle obia- 
zów P. Staihiewioza, A. Kowalsk;ego i innyoh oo 
nnmer prawie.

Że w dziedzinie przemysłu nie „obumarliśmy", 
ale owszem jako naród pełen żywotności współza­
wodniczymy z innymi, tego dowodem różne w 
ostatnich czasach wynalazki praktyczne Polaków; 
tak ciągle tu mamy przed oczami w pasażu B iu r  
chora wynalazek Mniszewskiego: ulepszoną kwę
kontrolną, przewyższającą systemy amerykańskie tam, 
że rownooześnie kilka (aż do pięoiu) sprzedswaozy 
używać jej może, dająo szefowi interesu możność 
kontrolowania zbiorn dziennego każdego z osobna — 
w dotychczasowych hasacb wszyscy sprzedaw<.ezs, 
jak wiadomo, składali pieniądze do wspólnego 

Bmw— — — — m i— — mmm— u n i  aft asa
— Panie ministrie, pan jesteś abyt ła ­

skawym.
— Ministra i ? — a&pytała Nora.
— Pełnomocnicy nosaą ten tytoł — rzekł 

Gotfryd.— A aresatą tytuł ten stosuje się w au- 
pełnośoi do takiego oaławieta, jak pan de Fres­
nay... Mówiliśmy, panie ministrie, o tym panu 
Louvier, i ośmieliłem się perswadować panie No­
rie, iś się kompromituje.

— A przynajmniej *— odparł Guy śywo — 
nie pragnie... — wyjść za niego *a mąż.

— Oh — raekła w tej ebwili Nora, głosem 
syczącym — pan jesteś złośliwy.

WarusajiA ramionami a wśoiekłoioią i ode­
szła.

Gotfryd lakłopotany stracił głowę
— Prawda, proszę pana, że niedźwiedzie 

nie puohodaą a Berna, leoa a Hisapanji? — 
rzeki smięsaany, sam n,e wiedaąo, co się * nim 
daieje.

Guy a kolei rozdrażniony, waniósł w górę 
ramiona jak Nora i rzekł a układną grae- 
canością:

—  Pan jbiteś jednym a nich — odwrócił 
się na pięoie i posoedł.

Wiecaorem, pray obiedaie, gdy toasty kray- 
iowały się a jednago końoa stołu na drugi, 
Nora, która Lariao mało aajmowała się swoim 
sąsiadem, panem de Fresnay, podniosła kielisaek 
sasmpana w górę. i wołająo po naawisku Emila 
Lout er, siedzącego na praeoiwko niej, raekła:

— Panie Louvier, pije pańskie adrewie!
Uśmiechnęła s , i pozdrowiła go kieliaakiem,

w chwili jednak, gdy cboiała pić, Guy, ruehem,

zbiornika. Zbiorników takich Ju t  % kasie po­
mysłu jp_. Mnisiawsklegc pięć i tsm właśnie głó­
wni* wyróżnia się wynalazek jego od kas dawniej 
używanymi.

Straszny wypsdsk. W  Kijowie wybuchł pożar, 
podoza. którego sginęło pięoioro diieoi i dwie ko­
biety. Mieszcanie, sejmowano przes ofiary, mieściło 
się na strychu, nad składem pakuł, włosienia, trawy 
morskiej i in. tapicerskicb utemyijów. Pożar powstał 
w składsie; włos i ptt*uły tliły się, wydająo wiele 
swędu, a mąlo płomienia. To też dym podusił mie- 
szkanjów strychu, a gdy nakoniso budynek stanął 
w ogniu i pomoc nadbiegła, juz ofiar uratować nie­
podobna było.

Z Nowego Jorku donoszą, iż emigranci Słowacy 
i Polacy emigrują dalej se Stanów Zjednoosonyoh do 
Bras lji.

Fabryki, fałszywych rubli srm nych odkryto 
w Batumi*. Dc bioia monet używaco zupełnie do­
brego srebra, wskutek jednak niskich oen tego me­
talu, bioie rubli zapewniało fałsiersom przsssło 45®/, 
sysków.

Fanatyzm polityczny przyczyną morderstwa.
Z Budapesztu donoszą, iż w miejsoowośol Csornok 
kpmitatu Neutra, zamordował pewien chłop swego 
ojca, pon eważ tenźs głosować ni* enciał na korzyść 
partji ludowej.

Zs Strzelnicy, Onegaajssa wieo.ornioa: była 
jeduą z perełek zabawowych, jakie od nzasu d* szosu 
Towar-ystwo strzeleckie urządza. Niezwykle obfity 
program, i  jakim onegdaj wystąpiono, aio dsiwn-go. 
że mógł zapełnić salę. bawiono się bowiem serdecznie 
s tym humorem, jaki eechuje rozry wki bes konwen- 
ojoiualujok przymusów urządzane. Zaozęte wyoornym 
obrazkiem soeniesnym „Po północy"', w którym pano­
wie Kr. i Now. mieli sposobność rozwinąć swe zdol­
ności amatorskie seenioine. Następnie komitet „lu­
tnistów" odśpiewał parę pieśni tak, jak to on nmie 
śpiewać. Serdecznie ubawił sebranyoh p. Kolinek, 
domoioały prestidigitator, „Vhomme sans m atque', 
któremu „jedynie prsez niesręesnoać famulusK nie 
udawało się wprowadiić gości w iluzję" ! — Zabawę 
Uioamaioiła znakomicie tombola s piękuymi Lutam i; 
sakoń zom saś pantomimą, w rodzaju włoskiej Com 
media deł arie „Arlekin i Colombina". Homeryczny 
śmiech, wybuobający w audytorjum po każdym ge 
śoie, nagrodził aoetateoznle wykonawuów pp .: Kr. 
Sk. i Gor. — Był to isiamie najweselszy punkt 
programu.

Ostutufs przsdwyborjzs zgrumsozssis pod
firmą byłego komitetu obywatelskiego dla poparcia 
kandydatury p Ciueboińskiego do sejmu odbyło się 
onegdaj wioesorcm w wielkiej sali ratuszowej. Prze­
wodniczył p Niemczyuowbki. Pierwszy sabrał głot 
p. Ciuohciński i oświadczył, ■ że miessosanis 
biorą sobie przykład z ludowców i hasło ioh : „chło­
pi powinni wybierać chłopa", parafrazuj na hasło: 
„mieszczanie powinni wrbieraó miessesanina". 
Potem przemawiali pp. Śliwiński, Lisiewica, Ge- 
tritz i inni. Jakiś mowea ironicznie rozpatrywał 
problemat, osy kandydat na sejm ma misó maturę 
realną czy gimnazjalną i osy powinisn byś doktorem 
prawa czy filozofii, pmzem dozsedł do wniosku, że 
człowiek kandydu.ąey na sejm, nie potrzebuje aul 
matury ani doktoratu,' ponieważ Kiliński i Bartosz 
Głowuiki „bi.i patentów zdobywali armaty " Wywo­
dy te spoikały się z olbrzymim pianiem zgroma­
dzonych 50 obywatsil wyborców. GoLarja U_*a ró 
wnież żywy udział w obradaoh.

Suzun „walnych zgrcmaazbń" rozpoczął się 
onegdaj doioosnem walnem zgromadzałem lwow- 
■kisgo klnbu cyklistów pud przewodnictwem prezesa 
hr. Drohojswskisgo. Przebieg obi»d byl następujący. 
Sakrstan p. G. Neusser odczytał protokół z ostatniego 
walnego zgromadzenia, poosem pretos zdał sprawę 
z czynności wydziału w ubiegłym s<»onie letnim od 
1. kwietnia do 1. listopada. Sprawozdanie jest dożś 
ubogie w wybitniejsze momenty, podiosi tylko z na­
ciskiem, żs komenda wojskowa zezwoliła oficerom 
zapisywać się do klubu, prze: oo tlnb lyszał wieln 
doskonałych jeźdźców {oklaski) Nadto zainaosa spra­
wozdanie, iż we Lwowis ma się sawiąsae nowy klub 
cyklistów dla popierania wyścigów wbrew rzeczywi­
sta] potrsebie. Wreaseis proponuje, aby walna sgrę- 
madzsnie wyraziło dotychczasowemu sekretarzowi p. 
Stanisławowi Balowi życzenia eeoaęśeln i  powodu Jego 
zaślubin, co przyjęto hucznymi oklaskami. N t wnio­
sek p. Krobickiego uchwalono wyraz.ć wydziałowi 
uzaanie za jrsąd icnie jubileuzsn dslesięoioU >la klubu. 
Po sprawozdaniu komisji sportowej, przedstawionym 
prsez dra Mikolasoha, nastąpiło sprawozdania kasowe, 
które laznacsa, iż dochody klnbu 4000 sł. nie pokryty 
wydatków, wskutek oasgo raebunkl zamknięto niedobo­
rem 264 sł. Na pokrycie tego nUdoboru ocuwalono 
urządzić bal w karnawale. Do wydziału wybrano 
w miejsce trzech esłonków, którzy wystąpili, pp. Ka­
zimierza PrsyLyMawsktego, dra Mikolasoha i poru­
cznika Emanuela Pohla. W zgromadzeniu wzięło 
udział tylko 18 członków, w tej liosnis 3 wojskowych.

N& walnem igrnmadzenlu « rontów galicyj­
skiego towarzystwa aptekarskiego, odbytem • sonotę 
wybrano preiesem towarrystwa p. Władysława Gru- 
sirzyńskiego, wiceprezesem p. Jakóba betsera, w 
skład wydziału weszli p p .; Szymon Demant, Fry­
deryk Deweohy, Antoni Enrbar, Jan Terreo^ Gabrjel 
Rein, Walery Włodzimirski, i Zdzisław Ztwałtlo- 
wiez; zaztępeami wydziałowych wybrani: pp. Hen­
ryk Blnmenfeld, Szymon Hay, Władysław Lewicki 1
r .ijw sa H i'.
którego nikt nie aiauwaiyr, trąoiT u m  .  Nory 
Kieliszek wypadł n ręki Nory i roatrzaakał się 
na zaoaątki.

— Nareiacii 1 — raekła pc oiebu.
Chciała koniecanie, być kochaną przez Gaya.

Innyoh... tych nieoh wsayscy djabli porwą! Ci 
inni nie żądali nio naaawyoaajnego i a nimi 
było aobie łatwe poradaić. Ale a zym Guyam, 
którego pragnęła, a który się opiurał i pomimo 
tego był dobrym dla niej, była raeoa aupełnie 
inna.

I ręka jej, ta sama maleńka rąoaka daie- 
oka, opuściła się jak niegdyś na kolana Gaya, 
łagodnie, w oiohośoi.

A Guy, lupełn.c tak samo jak niegdyś, 
waiął tę rąoakę, pełożył ją na stole i prnyoiską- 
jąo ją łagodnie swoją, rnekł:

— Trzeba aawsae ciynić to i okazywać, 
oo się myśli, Noro, eawsael

W gwarne ronmewy, ku końcowi obiadu, 
lajioie to prneeało niepoetneżenie, a Guy, na 
którego nikt nie nwracał tera* uwLgi, mógł 
ntkwió y r o i  swój w osarryoh ooiaoh Nory. 
Ona odwróciła się natychmiast i chciała wy- 
oiągnąó rękę i  jego nioisku I wstydniła się i 
obawiała. Po ośm.u latach odczuwała to zajio 
wrażenie, oo niegdyś: nie była nionem więcej 
jak diieokiem pod okiem surowego, ale dobrego 
nauoiyomla... a to w rneuny samej było pray- 
jemnem.

I pr> oiobn, anpełnie po oiobu, saopuęłi:
— Oh, k<>ohau pana, Locham para!

{Cltog ddlsrf nastąpi).



Jau Łopatyński. Do komisji kontrolująoej powołano 
pp. Karola Sklepińskiego, Jakóba Piepesa i dr. 
Jana Ruokera.

Wypadek. Onegdaj około godz. 7. wieozorem 
dwóoh młodyoh, przyawoioie ubranyon mężjzyzn, 
prioohodziło przez plao GFołnohowskich, śoieiką pro' 
wadzącą od budki tramwaju konnego kn gmaobowi 
teatralnemu, tj. tą częśoią plaou, na której roboty 
około przełożenia koryta Pełtwi w znacznej częśoi 
zostały już ukońozone, a pLc sam przyprowadzony 
został do względnego porządku. Za owymi młodzień 
oami szeoł jeden z członków' naszej redakoji. W je 
dnej uh wili stała się rzecz, która wywrzsó musiała 
okropne wrażenie; oto młudzi ludzi wpadają w jakąi 
przepaść, z głębi której po chwili słychać głosy 
przytłumione: „ratunku, ratunku", a na całym placu 
ciemności egipskie... Z intonaoji głosów tych zda­
wała się, że nieszczęśliwi duszą iub topią się 
przepaści. Kolega aasz pobiegł naprzód do budki 
tramwajowej, prosząo obecnego tam kontrolera, aby 
poszedł z latarnią na miejsce wypadku, a następnie 
zawiadomił o wypadku komisarza policji pełniącego 
służbę w teatrze, który z żołnierzem i strażakami 
pożarnymi pobiegli natychmiast na wskazane miejsoe. 
Cóż się okazało. N a p e w n e j  m a ł e j  o z ę ś o i  
p l a c u  G o ł u o h o w s k i c h  z n a j d u j e  s i ę  k a ­
w a ł e k  o d k r y t e g o  s t a r e g o  k o r y t a  P e ł t w i ,  
B i e * a b o z p i e o z o n e g o  ż a d n e m  o g . o d z e  
s i e m ,  do którego młodzi luazio wpadli. Po wycią­
gnięciu ich okazało się na szozęśoie, te próoz po­
rządnego przestrachu, którego doznali, skończyło się 
na lekkiem skaleozemu i zawalaniu ubrania. Ofiary 
tej niezwykłej przezorności miejskiego urzędu budo 
wniozege, są to dwaj bracia J»kób i Uaksymiljan 
F is  oh 1 er, słuohacze wydziału inżynierji aa tutej- 
■zej politoohuce. Mieli zamiar udać się na wieczorne 
przedst iwienie do teatru, po wyciągnięciu ich je­
dnak z zoryta Pełtwi musieli naturalnie zrezygno 
wać z tej przyjemności i udali zię do domu.

Spodziewamy się, że p. prezydent zarządzi ener 
giczne doohodzenie i winnyoh tegn wypadku pocią­
gnie do odpowiedzialności. Na przyszłość należałoby, 
albo oały plac zamknąć oparkanieniem, albo też opar- 
kanić miejsce, gdzie odkryto koryto Pełtwi, a resztę 
plaou wieozorem oświetlić Tym razem szczęśliwie 
obeszło się bez większego wypadku, gdyby jednak 
owi młodzi ludzi, wpadają* z dość znaoznej wyso- 
kośoi, uderzyli głowami o kamień, lub o poprzecznie 
leżące dyle, mogli łatwo peniećć śmierć na miejscu.

„Kasyno zlomiafiSKIO", które zawiązało się nn 
wiosnę r. b. i wybrało prezesem ks. Adama 
Sapiehę, poczęło właściwie dopiero od onegdaj fun- 
gować. O godzinie 6. wieozorem odbył się miano- 
wioie w apartamentach Kasyna przj ulicy Kopernika 
pod 1. 23 na pierwszem piętrze inauguracyjny ban­
kiet na przeszło sto osób. Lokal nowego towarzy­
stwa obejmnje jedenaśoie świetnie urządzonych pokoi, 
w której to liczbie znajdnje się czytelnia, sala bilar­
dowa, jadalnia, biuro dyrektora, sekretarza i t. d. 
Członków liczy dotąd kasyno ziemiańskie 135
Celem jego jest, jak się wyraża statut, utrzymanie 
towarzyskiej spójni i zujpakajania towarzyskich po­
trzeb uczestników.

Honorowe obywatelstwo nadała rada miejska 
miasta Czortkowa p. Ludwikowi Nossowi, długole­
tniemu swemu burmistrzowi za zasługi położone 
około podniesienia miasta.

Poiar. W Siedliskach w powie ie rzeszo­
wskim wylnohł dnia 3. b. m. około godziny 7.
poiar i znistozył gumna dworskie i stogi napeł­
nione tegorocznymi zbiorami. Dzięki dzielnej po­
mocy ochotniozej straży pożarnej ozudeokiej pod
przewodnictwem p. Pawikowekiego, zdołano ogień 
■lokalizować.

Boinja i Hercegowina Narodni L isty  puśoiły 
w świat sensacyjną kaczkę dziennikarską, donosząo, 
ie sułtan ustąpił swych praw do prowincyj okupo- 
wauyuh przez Austro-Węgry, które nom.nalnie po-
aostawił mu kongres berliński, królowi Aleksandrowi 
serbskiemu l księw  Mikołajowi czarnogórskiemu. 
2aden inny dziennik tej wiadomośoi nie potwierdził.

Biały kruk. P Włauyaiaw Dziembowski nabył 
od Niemca handlera dobra ryceskie Kuszewo w po­
wiecie wągrowieokim obejmujące abażur 1*45 mórg 
(372,74 ba )  za cenę 261.000 marek.

B łid w Turcji. Według korespondencji, otrzy- 
maaej przez Pol. Gorr. ze Stambułu, panują isto­
tnie opłakane stosunki w Tutoji azjatyckiej. Nędza 
międay ludnością jest mimo wcale korzystnych ibio- 
row tak wielka, ie wiele osób umiera wprost z 
głodn, a równocześnie szerzą się ooraz bardziej epide 
miotne choroby głodowe. Do tego przyłą zają się 
zaburzenia, wzrastające z dnia nc. dzień i daiesiąi- 
kująoe mieszkańców, zwłaszcza Ormjan Rzezie prze­
stały tam już przerażać, zeszły do rzędu rzeczy 
zwykłych —  codzienuych Utwierdza się coraz bar­
dziej mniemanie, ie gtó t ną winę oo do zanurzeń 
ponoszą osoby, stojące a steru władzy, przeciw któ­
rym już w roku poprzednim liczne podnoszono o- 
skarżenia. Mimo żądania ogółu nie złożono icL wów- 
esas i  urzędów, a fakt ten mści się teraz na rzą­
dzie, uniemożliwiając przeprowadzenie jakichkolwiek 
reform. Jożeli wkrótce nie zmienią się stosunki, Ma­
ła Azja wylndni s ę wskutek głodu i rzezi.

* Z życia towarzyskiego.
fidz. 7. wieczorem odbędzie się

Dnia 11. bm. e 
kościele 00 . Kar­

melitów ślub panny Zofji Urnskiej, córki radcy ma­
gistratu, z p. Edwardem Makanem, urzędnikiem dy- 
rekoji domen i las w.

* Wala* zgromadzenie ozłonkćw klubu sier- 
mierzy, odbędzie się w sobotę d. 14. bm. o godz. 7. 
wieczorom w sali III. uniwersytetu.

* Posłodzeniu polskiego Tow. prsyrodaików im. 
Kopernika odbędne się we wtorek 10. bm o godz.
6. wieozorem w sali instytutu anemicznego (ul. Dła- 
gossa)

* W Kole literacko artyetycznom odbędzie się 
w środę d. 11. bm. nadzwyczajne walne zgromadze­
nie członków „Koła.* Na porządku dziennym: Wy­
bór trzech ozłonków wydziału.

* Towarzystwo łyżwiarskie przystępując do za­
wiązania ściślejszego kółka dla podniesienia pozioma 
■stuki łyżwiarskiej na torze tutejszym, zaprasza 
wszystkich, którzy na tern polu postępować pragną, i 
aby prsystąpienie swoje do kółka zgładzali w kan- 
oelarji zarządu, o ile możnosoi jeszoze prred rozpo- 
esąoiem sezonn. Istniejące po wszystkioh większych 
miastach podobne kółka, dały poozątek wytworzenia 
■ię szkół łyżwiarskich, jak wiedeńska, warszawska, 
berlińska i t. p. Szkoły te ujęły zwykłe obroty na 
łyiwaoh w pewne, zasadami sztuKi i estetyki zakre­
ślone formy i posunęły zręoinośó w tej mierze do 
niebywałych rozmiarów.

5Ma4*i u  sale etytsoznstoi pobhoznel lob ■ - 
redews

D l a  o f i c j a l i s t y  pokąsanigo przez wściekłego 
w  .Ki nadesła ła  p. E lżbieta Dzierzkowska z Krościenka 
1 zł., z a  om . ,K ł ,  .s ra"  1 zł

■ nWr-irnKi— « m i  Ii u r i iw u  AM* i 5f’ ~i W n u  —
Zw arli.
W Brzuohowisaeh pod Lwowom, zm arła A nna z 

Bogowakich N a g a a o w a k a ,  m atka E am n n d a, znanego 
kereapondenta z Londynu do dzienników polak L h

K aro l' D ą b r  o w a k  i, oficjał m ag istra tu , przeżyw jzy 
la t 57, zm arł w Stanisławowie.

tViadumości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we wtorek „Sprzedana narzeczona*, opera ko 
miozna w i  aktach Fryderyka Smetany.

Sezon koncertowy rozpoozyna się n n-J d. 18. 
bm. koncertem gal. Towarzystwa muzycznego w sali 
Domu narodjego. Wjpełui go znakomity pianista p. 
Henryk Me l c e r  grą solową i z akompaniamentem 
orkiestry Następnie danym będzie wieczór kameralny 
d. 27. bm-, a drugi koncert Towarzystwa d. 6. gru­
dnia. Również i słynne Requiem Brahmsa nkaże się 

tym sezonie. Program ten tak zachęcający i bo­
gaty sprawił, ii liczba ozłonków wspierająoych z 
dniem każdym się powiększa.

Nowa śpiewaczka. Dzienniki med olańskie z ogro- 
mnemi pochwałami odzywają się o rodaczoe naszej 
pannie S u l i k o w s k i e j  (Mena Palmi), która otrzy­
mała właśnie doskonałą scrinurę io teatrn Brunetti 
w Bolonji. anoda artystka o wspaniałym głosie mezo- 
sopranowym wykształconym doskonale w szkole p. 
Pasehalifc-SouTestre w Dreźnie, ukaże się na scenie 
jako Laura w „GHooondzie" i jako Grtrud w Lo- 
hengrinie.

DZIENNIE POLSKI t dnia 10. Jastopada 1806 f.

j G wywodach Koln . Ztg., które podaliśmy w 
wosorajjaym numerze Dziennika  w obszemem 
streszczcaiu, pisze Berliner Tageblatt, że „są one 
zbudowane na fałusywych premisach, dochodzą 
prso- to do niezdrowych wyników i są przejęte 
niezw ykłą nieżyczliwością dra Austro-W ęgier.

, Nie byłoby zatem nic dziwnego, gdyby w Wio- 
i dniu niemile odczuto takie nienawistne wy- 
< cieczk: zamieszczone w niemieesim dzienniku

pOłurzędowym, (ub u,Lodzącym aa taki. Prawo 
krytyki — tak  sądzą we W iedniu — jest swo- 
bodnem, chodzi tyłku o to, w jaki sposób k ry ­
tyka jest wykonywana, a mianowicie, czy wy­
chodzi od dz.snnika niezawisłego cny też od 
takiego, o którym panuje mniemania, że otrzy­
mują inspiracje z pewnych rządowych kół W ie­
deński świat polityczny, który ostatnie rewe­
lacje bismarckcwrk/e o traktacie z Rosją przy 
ją ł  tak  poprawnie, zapomniał już o niechęci, 
wywołanej te roi rewelacjami. D la tego jest 
rzeczą bardzo niestosowną, że właśnie półurzę- 

1 dowe niemieckie dzienniki zaczepiają na, sago 
najbliższego sprzym ierzeńca.

Gospodarstwu, lando! i praomyŝ .
Ceny zbeża. Warunki handlu zbożowego na 

rynkach międzynaroacwyoh są w tym roku o wielo 
lepsze niż lat ubiegłyoh.

Nieświetny urodzaj w Stanach Zjednoozonycn 
i u Argentynie, oraz spodziewana, wobec panującej 
stale suszy, Klęska w Indjaoh Wschodnich, wywołały 
znaczne podwyższenie oen zarówno ‘na wszystkich 
rynkach, jak w portach eksportowyoh.

Przed kilku dniami ceny pszenicy w New-Yorku 
spadły o 2’/ ,—4 '|,  cent. na busziu; w Berlinie 
pszenioa straciła 3—4 1/, marki, a żyto 3 ‘|, marki 
na oentnaiło podwójnym. W  Gdańsku zniżka ceny 
pszemoy wynosiła 5 murek na centnarze, żyta zaś 
od 2 —4 marek.

impuls do zniżki dała Ameryka skutkiem tego, 
iż na rynkach tamtejszych w krótkim przeoiągu czasu 
zaofiarowano na sprzedaż znaozną ilośś zboża.

Wszakże spadek cen, jaki się zdarzył przed 
kilku dniami, uważać należy za chw'lewy, nie ma- 
jąoy raojonalnej podstawy, a wywołany ozasowem nie- 
korzystnem ustosunkowaniem się popytu do podaży, 
albowiem w sferze handin zbożowego nie zaszło niu 
takiego, ooby dało możność przypuszczenia, iż ceny 
ulegną dalszemu spadkowi. Frzeoiwme, wszystko 
przemawiać się zdaje za tein, iż ceny zboża stale iść 
winny w górę.

Właśnie w chwili zniżki aen francuski Journal 
OfpCiel zamieśoil sprawozdanie urzędowe o urodza­
jach we Francji, świadczące, iż tegoroczny zbiór 
pszenioy w tym kraju zaledwie derówna zeszłoro­
cznemu, urodzaj zaś żyta jest o 3,000.000 pudów 
mniejszy.

Zbiór owca również jest o 6 miljonów pudów 
mniejszy od zeszłorocznego.

Co s»ę tyozy gatunku zebranego ziarna, to ustę­
puje ono zeszłorocznemu z powodu deszuzów w cza 
ale żniw.

We Włoszech, według wiadcmtści urzędowych, 
zbiói pszenicy wynosi 48,700.000 hektolitrów, ożyli 
jest mniejszy od zes: łorooznego o 7 mil. hakt.

Wiadomości z Indyj, otrzymane w oatatnioh 
dniaoh, są coraz gorsze. N»d*ieja, że spadną deszoze. 
tak potrzebne ala siewów, prawie już stracona, wo­
bec czego kraj ten znów może być narażony na nie- 
urodsaj, jaki się zdaizył w roku ubiegłym.

WBjystko to świadczy, iż ceny zboża pójść mu­
szą w górę. Należy jednak nie spieszyć się ze zby- 
tniem zaofiarowaniem, ażeby oen tych me zniżyć. Kto 
może wstrzymać się ze sprzedażą swoioh zbiorów, 
chociażby do wiosny, niech ozeka, a niewątpliwie 
dobrze na tern wyjdsie.

Ciągnienia wielkiej inabruck isj 50 centowej loterji, 
odłożone zc rało n ieodw ołalnie n a  20 lutego 1897 r«ku i 
wjpłaooną będzie głów na w ygrana  tej lo terji 75.000 koron 
w gotówce i  odciągnięciom Siu*/,

Ostacme wiadomości.
Z P e t e r s b u r g a  donossą n a m ' Dnia 27. 

paśdaiernika r. b. carowa-wdowa jechała zakan- 
kaaką drogą żelainą, na odnodze buiiomskiej. 
Za stacją Sumbatowo, n.e dojeżdżając do dzie­
wiątej wiorsty stacji Michąjłowo, nagle zatrsy- 
mano pociąg carski w pola. Jak  zię okazało, 
u lokomotywy były poroakręcane w isystkie śru 
by i zamknięcia, tak , że lada chwila pooiąg 
mógł się wykoleić i spewodowuć, zwłassera wobec 
■aybkokci pooiągów carskich, niebywałą kata­
strofę. Skoro tylko spostrzeżono groźną sytuację, 
wstrsymauo pociąg w polu, carowa wysiadła 
■ córką awoją Olgą i synem Michałom, oras w. 
ks. Mikołajem Miohałowicaem i dossła piechotą do 
stacji Michąjłowo. T utaj poddano cały pociąg ści 
■łej rewizji i p ) up łyn ie gedziny pu eccono s.ę 
w dalszą drogę, naturalnie a inną lokomotywą. 
Poniewaft aachods. przypuszczenie z a m a c h a ,  
przeto rozpoczęto energiczno śledztwo, z na sta- 
oji Snmbatowu aresztowano kilka osób z perso- 
nalu kolejowego.

Dopiero teraz odpowiedział w imieniu cara 
minister spraw wewnętrznych Goremykin, na te­
legram gratulacyjny, wysrany z okazji koronacji 
carskiej przez aekciarzy prawosławnych z Braiły, 
w Romu iii. należących do t. zw. h ier-rch ji L ało 
krynickiej, inacaej „austriackiego obrządku" 
W  teiegram ie tym car dziękuje za ałożone mu 
życzenia, a jednocześnie „wyraża żal i ubolewanie 
z powoau, że Rosjanie białokryniccy nie chcą 
sio przyłączyć w modlitwie do prawowitej cerkwi 
prawosławnej i pozostawać w duchowem zjSdno 
czenm i pokoju ze wszystkim- Rosjanami, i od 
zwierzchnictwem prawowitej hierarchji rosyiskiej, 
zachowując wszystkie swoje święte od ojców i 
dziadów w spadku przyjęte obrzędy*. Jrs tto  za­
tem sui generit zapowiedź unji prawosławnej, 
która w „sadzie m iałaby cara aa zwierzchnika, 
dozwalając różnym sekciarzom na wykonywanie 
ich obrządków, jakie bądź to sami sobie wymy­
ślili, bądź też przyjęli w spuiciźnie od przodków. 
Objaw to bądź co bądź charakterystyczny i za­
sługujący na uwagę.

Mówiąc o sprawie opalenickiej pisze wie 
deńBki Y a te fland : Prócz prasy kaioiicko-niemie- 
ckiej rzadko gdzm można się spotkać z druko- 
w&Lam słowem, któreby oddawało Palakom spra­
wiedliwość. Niesłychanie brutalne postępowanie 
kom isałza obwodowego Carnapa — (dostał 
jnż dymisję — prsyp. red.) który w tym pro­
cesie btanął ped pręg.erzóm, znajduje u konser­
watywnych i liberalnych nawet do pewnego sto­
pnia usprawiedliw ienie: „urzędnicy w prowin­
cjach polskich mają nieraz bardzo ciężkie sta­
nowił ko.u T °k, jeżeb się urzędnikami mianuje 
takich ładzi, jak Garnap, czyż można się dzi­
wić, że ludność rdzenia, do której kraj należy, 
pod berłem pruskiem, bioni się przed gwałtem 
i samowolą. To usprawiedliwienie Carnapa jeot 
owocem przyzwyczajenia się do zadady : siła
przed prawem. Jeszcze daleką jest godzina, 
w której ta  zasada pękme jak  bańka mydlana. 
Konieczność jednak jaknajspieszniejszego zerwa­
nia z tą zasad* bije coraz silniej w oczy. Przed 
niedawnym czasem były ambasador angielski 
w Paryżu lord Dntfer.n wygłosił przed swymi 
wyborcami mowę, w której określił zgubne sku­
tki, jttkie pociągnęła za sobą dla Europy i ca łe­
go świata za iaua: siła pruęd prawem.

W tej sam j sprawie pisze Markische Yolks 
Z tg . . kiedy się przestanie traktow ać Polaków 
jako (obywateli państwa drugiej k laty  i odma­
wiać im samorządu, który posiadają inne dziel­
nicę, jeżeli się urzędnikami administracyjnymi 
w poldkieh okolicach zamianuje także Polaków, 
może zniknąć nieufność i przeciwieństwo. Wszel­
kie przez HKTyatOw polecane środki tylko po 
pierają i wzmacniają opór polonizmu. Nawet sła­
wny 11)0 miljonowy fundusz nie oddaje nikemu 
większych przysług, jak Polakom. Pomaga on 
zbankrutowanym polskim dziedzicom swenu pie­
niędzmi do dźwignięcia się na nogi i jest zara­
zem najskuteczniejszym środkiem agitacyjnym 
dla Polaków, ponieważ, jak  przyznano, zustał 
przeznaczony r a ich zagładę.*

Rada państwa
K oM tija dla netykalnoici poselskiej uchwa­

liła sc względu na nagły wniosek p. P  a c a k a 
o obowiązku posłów stawania jaka świudków 
w sądach, prze>dfożyć izb e projekt do ustawy, 
według której członkowie rady państwa, wipól 
nych delegauyj i sejmów krajowych mogą tyl­
ko w t kim razie byC przesłuchiwani w lą ­
dach, w 8prswach dotyczących wyp.iwiodsia 
nych p r z u  nich oświadczeń podczas wyko 
ryw an . icb poselskiego obowiązku, jeżeli na to 
zezwoli to ciało reprezentaoyjne, da którego 
należą.

Również obowiązek icb do składania świa­
dectw w aądsib, jbżeli przeciw temu oświadczy 
się ciało reprezentacyjne, do którego należ* za­
staje zniesiony i zawieszone będą wszelkie środ­
ki przymusowe, jakie w danym rasie waględem 
nieb prsewiduje kodeks karny, dopóki trwać bę­
dzie sesja parlam entarna tej izby, do której ci 
pGołowie naleia,

(Telegramy „DzianniKa Polskiego".)

Wied .A 9. listopada. Dsisiaj zbiera się na 
posiedzenie klub zjednoczonej lewicy, aby przy­
jąć do wiadomości wystąpienie niemiecko cze­
skich posłów, poczem dopiero będą publicznie 
ogłoszone motywy tego wystąpienia.

Wied i ń  9. listopada. Młodo&tech dr. Ssil 
złożył mandat poi elski da rady państwa, ponie­
waż jego przekonanie nie zgadza się z oportn 
nistyczncm postępowaniem klubu młodocaoskiego. 
Dr. Szil jest przy*.ódzcą kolińakiego stronnictwa 
omladinisty cznego.
s n n  . ■■ ' . . j i » -

Telegramy Ozioanika Polskiego/
Berno morawskie 9. listopada W czoraj wie­

czorem rozrsucono tutaj antisemickie pisma ulo 
tne i rozlepiano na domaoh' odezwy, jedne i dru 
gie pud hasłem „Precz z żydami 1* Policja za- 
rządz.ła natychmiastową konfiskatę

Hamburg 9 listopada. W  nowym artyknle 
pt. „W alka przeciwko Bismarckowi" powtarzają 
Hamburger Nachrichten swoje twierdzenie, iż 
tajny trak ta t rosyjski aż do r. 1890 musiał być 
znany wszystkim trzem oesarzom. Co do zerwa­
nia tego traktatu , jeżeli takowy istniał do r. 1890, 
byłoby oiekawem pytanie, kiedy p ę o nim do­
wiedziała Anglja.

Sorja 9. listopada. Em igranci ormjańscy 
otrzymają grunta państwowe w okolicach Do­
brudży.

Paryż 9. listopada. W skutek zeznań A l to­
na ma być proces panamski podjęty na nowo.

Obrońca Dreyfusa wydaje broszurę, w 
której na zasadzie dokumentów chce udowodnić, 
iż Dreyfus jest i iewinny i padł tylko cfiarą 
Bpioku

P a r j i  9 listopada. Ttm ps donosi z S tam ­
bułu, iż w ostatnich czasach zauważyć się tam

daje prąd „podjęcia zielonej chorągwi* i walki 
w „obronie zagrożonego islamu".

Stambuł 9. listopada. Prezydent trybucału  
karnego K halid bej mianowany wahm Diar- 
bekiru.

Pfcryż 9. listopada. Dowiedziawszy się o 
' oświadczeniu m inistra spraw zagram eony ch Ha- 

uolaujr w izbie francuskiej posłał su łtar swego 
sekretarza, do am basadora francuskiego w Stam- 

j buie, C&mbona. Cambon oświadczy! iż konie- 
i czną jest rzeesą, aby sułtan zarządził szereg 

środków, mających na celu uspokojenie opinji 
publicznej i w ten sposób dał Europie pierwszą 
satyjfekeję.

Ambajador turecki w Paryża oświadczył 
teraz miniutrowi Hanotauy, iż sułtan zarządził 
n*tychm:cs owe przeprowadzenie punktów żąda­
nych, miedzy kićrym i znajduje się przeprowa­
dzenie reforw ormjańskicb, wypuszczenie na 
wolność niewinnie uwięzionych i zwołanie zgro­
madzenia ormiańskiego celem wyboru nowego 
patriarchy.

Putersaurg 9. listopada- B ram tielstm ennyj 
W iestn.k donosi, iż ks Mieszczerskiemu pozwo­
lono nadal wydar/ać G raM anina  bez cenzury.

Tetorsburg 9. liótopada! Car kazał sobie 
przedłożyć wszystkie dokumenta z rrchiwum  mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych, tyczące się taj­
nego trak ta tu  nom .eoao rosyjskiego, oraz wszy­
stkie dotyczące tej i prawy papiery, zm.jdujące 
się obecne w posiadaniu hr. Szu wałowa. (?)

CiedbA 9. listopad- Wczoraj odb>ło się uro­
czyste otwaroie nowego gm&obu minist rstwa h ndiu 
Aktu otwarcia dokonał minister handlu (Hanz.

WteOBII 9 listopada. Za zmarłego księcia wir- 
temberskiogo naznaozono sześoiodniową żałobę dwor­
ską, pooząw zy od 10. bm.

WiSJsA 9. liftopada. Cesarzowa powróciła tu 
wo oraj wieczorem z Monaohjum.

Wiatka 9 listepada. Do przewodnicrąeego za­
rządu ziemstwa Batnjewa, strzelił jakiś ozłowiek 
z rewolweru i ranił go ciężko. Sprawcę eresztow&to. 
Jest to obłąkany.

Petersburg 9. listopada. Odlewnia stali Pullmanna 
w Peterbcfie zgorzała do szczętu. Szkoda olbrzymia.

Paryż 9. listopada. Zmarł tutaj deputowany 
ksiądz d’Huist.

Arezzo (Toscana) 9. listopada. Rzeka Gertone 
wystąpiła z brzegów i zalała pałac Delpero, przy- 
czem jedna osoba mon^ła.

Rimini (Dad Adrjatj kie&i) 9 listopada. Wsku­
tek wielkich aesz zów wystąpiły wody kanału i 
spowodowały olbrzymie szkody.

ODeenharough 9. list pada P.-zybył tu ta j  p a ­
rowiec „E n g land "  z Ylisaingen z siedmnaBtogodzin- 
neiu opóźnieniem, gdyż na morzu Północneoi osiudł 
na ław ie  piaszozystej.

Meran 9. listopada. Pcgrzeb księcia Miko 
łaja wirtemb rskiego odbędzie się jutro. Jako re­
prezentant cesarza Franciszka Józefa będzie na po­
grzebie arcyksiąię Franciszek Ferdynad d Este.

Madryt 9. listopada. Pod Ferrol natkaęfa 
się na rafę prdwodną łódź rybacka. Pięć osób u 
tonęło

Odessa 9. liiopada Na morzu Czarncm i A- 
zowsLiem szaleje od kilku dni straszna burza. Wiele 
star,sów zatonęło. Szczegółów dotych zaa brak.

Paryż ó. listopada. Zniorł tutaj nagle artysta 
milmz B o g o l i u b o w ,  Któremu polecono uwiecznić 
na płótnie chwilę przybycia cara do Cherb.u ga. 0- 
brtz nie jdst wykończony.

TELEGRA M  G IEŁD O  W i .
WiedeA, dnia 9 listopada gc-is. — —.

Akcje kred. 
Alpiny
K red /ty  węg. 
Anglobanki 
Unjony 
Ludwiki 
Kordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Śtaatsbany

866-37 
84 30 

402 50 
154 — 
292 —

100 50 
48-59 

857 75

07 10

Cserniowieckie 287 —

&■*:. sbl. pi-ap. 
Wied., losy 
Akąjo tytoń.
4®,'. Poi. kraj.

* r. 1893 
Sil tfthalo 
Lknderbanki 
zlenta sł. węz 
Bankrereiny 
Wspólna r e n t a p .  — • 
Kuble —

153-—

97 10 
274 50 
247 7 5 
122 15 
257 50

Z izby handlowej I przemysłowej.
Lwów, 9. lis to p a d a  189( :•

I. AkCJS z -  sztukę : Kolej gal. Karola L uuw K a po 200 zi 
m. U. 215 25 do ■ i8'26 Kolej Lw ow .-C zem .-Jasy po
200 zł. w, a. do 2-t — w srebr. 290 —. b a n su  kipot.
po 200 zł. w. a. I. emisji 383 — do 391-— . B auku t r t d .  
galic. po 200 fi. w. a. 210-— do —•—. G aH aru i w k z t-  
sz-nwie po 200 zł. w. a. 200"— do 203'—. Fabryki wa­
gonów w Souokii przedtem  L ip ińsk iego  po ócO koron — 
250 zł. w. a. 250-— do 260*—

II. Usty ran  a » r«  za 100 z ł . : Banku hipot. gal. E°/# 
w. i. ry losow U . z 1 0 #  prem. 110-1.0 do 110-80. Banku 
hipot. gal. 4 'a ft w. a. los. w 50 lat. 9y 8 l  do 100 50 
B anka k. ot. gai. 4 J|0 w. a. lorów w 30 lat. po 200
koron 93 70 do 97 40. B anka Krajowego i  . »  w. o.
los. w 51 ' i i  1 0 (‘4Q d ł  K B -10. B anku kraje wego i%  w, 
a. los. w 57 l a t  97"50 do 98"20. Tow. kredyt, gaiic . 
ziem sk 4*/0 (J. emisja) 9? ó j  do 9 8 5 0 . xow k ied y :, 
gal. ziem. 4 *  loa . w 41*/* łat. 97 60 do 98 80. Tow.
kredyt ga l. ziem. 4 *  los. w 56 latach 97 40 do 9610.

lit. Obllgi a* 100 i ł - : Galie, fu nh iszu  propinaoyjnegst 
4°/0 w. a  97-^0 do 98 10. Buków, funduszu propiD&cj-j- 
uego 5W w » 10L. 5O do — "—. Kom. B anku krajowego
a *  w. a. II. em. lu u  — do 10T70. Komun&lno Banku
kiajowego *'!,% w. a l i i .  em. 100 '— do 100-70. Pożyczek 
krajowej 0 %  w. a. 105— do — •— . Pożyczki kraj. i 1/ , 0^ 
w. a  — •— do — "— . Pożyczki kraj. 4 ° 0 w. a. z roku 
1891 97-10 do 97 8C Pnżj ezl .iraj. 4 p» 200 koron -= 
loO zł. w. a. z rokn 1893 97 30 do 97 -i# Pożyczki 4 •/„ 
gm iny m iasia  i  wowa 9 7 '— do 97 70.

IV. Lssy. M iasta KraKowa ed 26 75 do 28 75 M iasta
Stanisławowa od 42- -  do — -— .

V Moaety. D ukat ces 5'* 3 do 5"-3 NapoIeond’cr
od 9 5 0  do 9 6 ). PóŁ m perjał y-6 > do —*— . Buble
ros. srebrny 1-20-— do I  zb- —. E ubei roayjski papierowy 
. ‘2 7 1 0  do 1*28.20 100 m arek niem. 56*50 do 59’—.

P t k y j w m t r ;  Ł w o i t t i ł
dnia 9 listopada 1896 r  

HOTEL Ż JR - łś . J . Czerniakow ski z E ip iąrzk i. J .
hr. Tarnow ski z Chorzelowa. A. Ciele, ki z Porchowy.
11. Tustanow ski z Oskrzesiniec. T Fedorowicz z K leba- 
nówki, W. K rasnopolski z Lataoza J . G aoiński z Cie­
szanowa. J . Szum peter z Buska. W. U strzycki i  Czelatyc. 
Dr M R osenjtock ze Skałatu . B Popiel z Krakowa. E. 
L ityński z Litwinowa. F. Fellner, dr. T  Gunesch, J . :
Kolin, A. Flom ckel z W iednia. C H elm olt, F . N iss le r z 
Bremy R. h r  F irn n e u i, H. Wilczek, A. R ichter, A Kor- i
ver z Gródka. E . Spac k ze Smiecnowa j

HOTEL EU R O PEJSK I J . Ziepiewicz z Dasiawy. 
W. Krokowski z Mośoisk. F  F leszar z Ł ańcuta . D r. E . ‘

S tiasny z B iałej. K. Goiski z Tuchrw * F . G ru ińsk i z 
Lelatyna. M Torosiewicz z Pełtw y D. W . Czaykowski z 
Przem yśla A. H. H ołub z P ruchn ika. W. Jan ick i z R a­
dym na. E . Korcywo z Rosji. B. R udnicki z Topolnicy. 
M. R appe z Di laty ,ia  Br. M alsbu^g z M sblan. D :. J . 
Zoll z Krakowa. J . H ulim ka ze Żółkwi.

N A D E S Ł A N E .

angielskie nieprzem akalne w bardzo wielkim  w yborzj 
p o lec a ją :

M o t y l s w s k i  i  t ó r ż y s z k o w s k i

Ł  w  A jt

p l a c  A ^ C a r j a c k i  1 .  6 .

DOIJ BANKOW Y I  KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica J-agiellońska 1. 8, 

kupnie i sprzedaje  w sze lk ie  j s p ie ry  w a r-  
tośsiow e, iuay i enanety po n a jk o rzy stn ie j­

sz y ch  cenach.

W  R .  O  3H K  ^  &  J L  
do ciągnienia 14 listopada r. b,

s a  w ę g ie rsk ie  lo sy  z r # iu  1870 po 5 zł.
wraz ze stemplom; prom esy i j  połówki ty ®  losów po 3 zł. 

wraz ze stemplem.
Głuwna wygrana 309.GGG koron a względnie 

połowa

i do ciągnienia 15 listov d i  r b.
Lsrt S 1'/, "osj austr. Siibłjttiin h rc ly ie w e g n

a i ę i i l ,  (. emiitj1, pó 1 ał. 75 et. wraz ze stemplom
Uławna wygrana 93.G00 karon.

Przy  Muaiówieniiic-> z pr-nuncj# upra  . ('■- o dołącz- -
a ie  20 ci.

Upi* iz* Się o łaskaw e wczesne zam ówienia, gdyż z! p- 
•en ia  na  dw a dni przed ciągnieniem  z powodu wyczer­
pan ia  zapasu n ie  mogłyby by,- wykonane.

I

11 Odróżniajcie prawdę od blagi ! I
dw a medale zasługi o trzym ał S. W. N issajow sk! za 
w yrób znakom itych tu tek  nieklejonyeh ‘ — Tak>aai 
odznaczaniem  żadna fabryka tutek poszczycić L-ę 
nie może, poleca się również tu tk i klejono z pra- 
w J»ii'«go papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Mojfcoiowskiifcc I ! W szędzie óo nabyci*.

Magazyn Scliayorów
u e  L w o w i e  p o l e c a

w wielkim  wyborze nowości z konfekcji damskiej i m aterje .
n a  suknie, okrycia i t. p. 1863 I —?

D r .  J a n  P a p e e

sskundarjusz n i  oddziale chorób skórnych i wenerycznych 
szpitala powszechnego we Lwowie

ordynuje ulica Pte/carska l. d a, I. piętro od 
godziny 3 —5 popfrtudniti 1849 1 —?

Lesarz chorób kcclecych i akaszer

l ) r . Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studja specjalne w Insbruku, Mo- 
nachjuin i W iedniu ,w k ’in ikach  prof. E h ren d o rfe ra , 
W inckla i Chrobaka o s i a d ł  w ie  L a u ro w i*  i ordynuje 
| i r z y  u l i o y  S ł o w a c h i e n o  1 . 5 ,  1P p i ę t r o  od 3.
1819 do 5. Dla ubogich od 9. do 10. bezpłatnie 1 —18

L e k a r i  c h o r ó b  K o b i e c y c h  1 a k u a z e r

iL>r, Leopold Schellenberg
b. operator k lin ik i położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we W iedaiu, b. asystent król. k lin ik i ch iru rg i­
cznej prof. M ikuheza we W rocławiu, fc lekarz klinikL 
chorób w ew nętrznych prof. N othnagla  we W iedniu, tsiad ł 

Lwowie i oidyuUje przy ulicy K opernik* 1. 22, od 
8. do 5 popołudniu. D la ubogich od 9. do 10. przed poł.

bezpłatnie. 1815 1— ?

Jakób Bałaban
arch itek t i budowniczy, przen iósł biuro na  ulicę na 

Skałce J. 1. 2053 i —3
  —    ■  _______

Eętawiczlii angielskie
wełniane i  skórzane zimowe

p o 1 e c a :

M a r c i n  M u l l e r
plac H alicki 1. 14.

W szech nauk lekanxioh

Dr, K ozim . P o d ie w sk i
spoejalista w chorobach skórnych i weoeryeznych były 
lekar* kilkoletni i operator na  k lin ikach  prof, F ourn ie ra
i Besnier w Paryżu, L assa ra  w B erlin ie i Kaposicgo w

Wiedniu.
Ordvnuj« ud 11. do 12. i od 3. do 5

ii 1, O tio rąź io zy sn y  1. 16 .
D la kobiet i mężczyzn osobne poczekalnie

W s/eeh nauk itk a rsk ich  2026 1—1

D r. O s k a r  K a u im a n n ,
lekarz kąpielowy w Karlsbadzie, ordynuje przez zimę jako 
specjalista w m ięsisniu tm asssge) przy ulicy Kaźmierzo- 

wskiej 39 (Szopena 7 Bj. 0 ’dynuje od 2 -4  popoł.

T E A TR  hr. SKARBKA.
JD z iA :

Sprzedana narzeczona
opera kom iczni w i  aktach, słowa K. Sabiny, m uzyca

Fryderyka  Sm etany.
O iO B Y :

K ruszyna gospodarz Kiczm an
K atarzyna, jego żona Kasprow iczow i
M aiynka, ich córk? Bohuss
Misz*, gospodarz Kratoehwil
Agnieszka, jego druga żona Skalska
Tomek, icb syn Ja ro ń sk i
J a n “t ,  syn Miszy z 1 m ałżeństw a Jerzyna
Kieżal, sw at w ie js ii Bogucki
Springer, dyr. wędr. kom eujantów Lelewioz
Ezm eralda, tancerka R adw an
Muffi, jn d j-n in  
Zakwapil, szynkarz

Jednow ski
N oom in

And ilka, szynkarka Ssuer
Rzecz dzieje się w Czecha ;h  za naszych czasów.

Jutro „Swląt08ze*“ komedja vr S aktach Jana 
Prąuelin.

Nikt nlr będzie łysym i nikomu włosy wypadać nie będą kto użyje

M y  i Okjln ii Seuistjana Mm
Jedyny środek (bet b 'ag) przeciw wypadaniu i na porost własów

flaszka wody 50 e t, olejku 40 ct.Na iWiM M iii MjM zioła i mm) tt  ibaidr
Jedynie do nabycia w droguerji

T. Pilarskiego i Spółki
Lwów — Hotel Georga.



USXEKHTK FOT £ aT 10 L i e t o M  1&96 r.

wałcaBwea >*■

ra Jaegera Dielluig norualną
z  f a b r r ^ i l  W .  B e n g « r »

sp rzedaje  p o d ług  eetm ika  f ib r jo z iu g o

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
wq L w ow ie , p lac  H a lick i 1. 8.

.sajaflajttafaacB^asaaMMM

Z a  d a rm o  i  o p la tn le
ro z sy ła  F a b r y k a  t m t e l c

Dyonizego Kośnierskiego
w  K r a k t w i a .

P r ó b k i  p r a w d i l w y c b  T r a m u *
n k l e b  b i b u ł e k  d u  p a p i * r « » # v r ,
aby  odróżoió od fałszyw ych. W a ite  zo- 
2050 baczyć.

HANDEL H ERBA TY CHIŃSKO- R O SY JSK IE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

D iłO U N E  O G Ł O S Z E N I A .

O ^ n ie ^ le u ia  ro zm a ite
po l ‘|, oeu*a od wyrazu.

Bl . g ł y  k a r e s p o a d c a t  w
p(

j  k i l h a n a a t H  t y s i ą c z - m l  p r * /  
l i  s l  r,|>t«? J u k o  r z y u n y  s p d l n ł k
t t n  1 l i t e r a k u  p r z e m y  B ł u w a g u .  
I t .  d o  B l A r »  J i a p r e s i a "  L w d w .

P ' H iM lr  u l« ‘»  d w a p ię tr  >wa Śniadeck ich
O- « j o  .-p rz e la n ia  B liższych szezee-> 
16w u d z ie li d ozorca  t tm ie .  854

U i z ą d  p o i - r i u w y  U a f r z y k l ,  po-
tr /* '-n :e  bardzo

d y t a k ę  i te ifp rafis titę .
ru ty n o w an ą  ekspa-

771

{ 'o .-s r -y  p : e i k t  H i l w o k a n k l  z jed n o -
A na praktyka szuka posady.
A d ra  ■ F e l d m  t n  p c ite  r e s ta a ’* Lwó r.

| Chustki zimowa, pledy męzkie, 
bielirnę tryko tow ą  wełni ną

poleca n a jU :.i* j m»g<zyn

j J .  l)rexlera i Synów
p-Uc Kap.tulay 1. 2.

— C z - t u t k i  n a  i ą d a n i e .  —

.. _ _ i« * łk ‘
[jolskim, re sk im  i n iem ieck im  p ra ­

gnie z tu iecid  posady ka ldo j chw ili. -  
W iadom ość w a d m in is trac ji „D iien n ik a*

Lt l n i k  fsehew o uzdolniony z d luższ: 
Pr ‘rak iy k ą , szuka odpow u-dm j pc-sady 

zaraz. Z g ło sz e n ia :  L eśn ik , post*  re s tan te  
Sądow a W iszn ia . 772

Handel 8 4 .  R e u a u t m i c z e  w Ko- 
łem yi poleca św ie io  kiszeno r y d z e  

w faset sk a ih  5fiio k il sw ych z p rzesy łk ą  
poe„tow ą po 1 z łr .  70 e t. r 9'

r . r o g u e . J u  z obrotem  15 m ille  w wię 
U  kszsm  m ieście zaraz  do sp rzed an ia  

odpow iednia  szczeg ó lu ie  d la  pp  a p te  
karzy  ehcącyeh  d z iec i swe k sz ta łoU  
w szko łach  g im n az ja ln y ch  K a o i ta ł  pe- 
trzeb n y  3 —4 ty sięcy . Z g ło szen ia  l i s to ­
w n e : • l a m r ó ę i e t e i c z  Z a leszczy k ’.

MUtHftKkanla i sk lep y
po 1 ceucie od wyrazu.

2  pokoje fro n t ewe z ku h u :ą.
81

W ałow a
852

Po t .  AJ f re n tiw y  z p rzed p tk o jem . 
b issb isg )  34.

T a n i e j  j s k  w  m a g a z y n a c h  z a g r a n i c z n y c h .

(N O W O ŚC I !j
Z A B A W K I  D £ I E € I X X £

ZYGMUNT LESKI
majster kom iniarski

m ieszka obecnie 
u l i c a  ń w .  T « r « a y  l i e t b a  2 0

i e w l.sn y m  domu. 
D z ięk u jąc  za łaskaw a względy polec*  

s ą z a d a ł. 0 3 1 1 - 3

B U T Y
do po low an ia , b i r l a z i  filcowe n ie p rz e ­
m akalne  w ła n e g o  w yrobu i fabtyozn--. 
K alosze suk ien n e  p e te r s b u rg ik !e. C ia p k i  

k rym skie  i suk ienne
p o leca  2049 1— 3

fabryka kapeluszy I cylindrów

Antoni Latka
(p rzed tem  A . K o ż a l o m i a h ) .  

Lwów, R tn e k  I. 20, od s tro n y  t c ś c l i ł a  
OO. Jezu itów  T e a tra ln a  12.

poleca

U E R B A T E
zbioru majowego:

V, k) Cooflo zł i .t i l
Souoharra c za rn i 2.— 

.  zbiór majowy

poleca nailepsze gatunki

H  A .  W  Y

F U M I G A T E U R  d E S P I C  * f & m F
W  (ló w n y c h  a p te k ac h . — S k ła d  g łó w n y  w  P a r y ż u ,  2 0 ,  u l ic a  S '-L a za ro .

d W W W W h / W N / i O i W W W / W N / h / W

i  smaku czystym aromatycznym,
które rozsyła franku opłacono do 
kał,dej stacji pocztowej 4*/» kilogr. 

w woreczku:
Portorico . . » ♦ 
Cuba graba zUrulsU 
0*yIoa złelouA , .

, prieJnL

0.-- > 
9.50 

10 —  

io.m
Kayssw czarna . . 4.—
Metnage da Loud. 4 .—
W yslewkl berba- 

eiane . . . .  1.30 
WyeUwkl najlep- 

azycb h e rb a t . . 1.00
G p n l r e w n n L .  u l e  l i c z y  w tę .  1 R |

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną p o tftą .

,  .  grab. siani. 10.75
„ .  portowa . 10.76

Moeoa arabska aroual. 10.76 
Jawa aiota ..... 10.76

k. - .9 0
,

1.- 
, 1.04

l.oa 
i-o* 

, i.»*
1.0*

>

Z I Ó Ł K A  P R Z E C Z Y S Z C Z A J Ą C E
CHAMBSRD

Najnowszy angielski wyr.aV<ok

MAYPOLE SOAP
M y d ło  f a r b in r s k ie  d o  d o i u o w e g o  

farbowania.

Leśnictwa Zmów

L R Y
, N O W O ŚC I !)

T O  VI 1 B X Y N K I £

pod Czarno
r o z s y ła  p o c z ą w s ty  o d  5 .  p a ż d z l e -  

nika: sadzonki leśne, drzewka 
parkowe, krzewy i rośliny pnące.

Cenniki na żądanie franco

2033

; Główny sk ład  u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek I. 3S.

HEMOROIDY
l e c z ą  s i ę  r a d y k a ln ie

i rz - 1 użycia  P  g u łck  i M iś.-i Dra Lebel 
w P a ry żu  45 la t  pow odzeuia . W  K rtk e - 
wie w ap tek ach  pp. K. W iszn iew sk ieg *  
i R e d jk a ;  w» Lw ow ie w sp iek ach  pp. 
M ikoiaseha, R u-L era , W ^ iw ó rsk ic g  

E h r b ir a  i K rzyżanow skiego.

R ę k a w i c z k i
prawdziwe ,ViCtoria“ znane 
z dobrego gatunku i kroju, 
całe stebnowane na 4 agrafy 
I 50 Rękawiczki (iepłe  dam
skie , męzkie i dziecięce, we 

wszystkich ga unkach 
p o leca ją

G ó i s k i  i S ? \ d f o w s k i
I - » Ó W , p la c  M rjMCkl I. 8.

(róg H u tm aósk ie i).

Starą zn -komita be? cntnoiaii h

( T U f :  P U R G A T i F  de C U  A M  B A K I j ) .
W  skład których wchodzą jedynie 3>ólka 

i kwiuty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodnem, nadając m się dla 
osób delikatnych i wrazliicyrJi. Użycie ich nie wy 
maga ani dyety ani zmiany zwykłego trybu życia 

Je s t  to najw ięcej poszukiw any środek przeciw  * * «  
t n r a r u c c i i i o m  i różnym  c ierp ien iom  jak ie  s tąd  pocho­
dzą, jako io . b u l *  i  z a w r ó t  głow y, b r a k  a p a t y t u , l- . ' i  /
n u d u o ś o i ,  M b a a l n e  t r a w l a a i s ,  o d ę c i a  i o -  i .

ł ą d k a ,  h e m o r o i d y ,  u d - r a o a i a  d o  g ł o w y  etc. 11 1— 7 /
W e Lwowie w ap tekach  P p . M ikoiaseha, W ew iórskiego, R u ek era , 

E h rb a ra  i Krzyżanow skiego
W  K rakow ie w ap tekach  Pp . W iszniew skiego, R edyka i T rau czynsk iego .

IO A A A r y A A W W W i\

u p f i i Y ł B ^

„ M O N O P O L ”
t  M i  g a r y  u  u  J C L J  U S 2 A  G M O d  E D O  ( z ,  ł . - ż e a y  w  , e k u  l ^ u f ś )

w  K t  a k o w i e ,  K y n - k ,  F o ł u c  S p i s k i .

(N O W O Ś C I!)
T O  W A R Y  G A L A N T E R Y J N E

(JtOV* OŚCI!)
A R T Y h T Ł Y  M O D N E  D A M N K I E

Chrstoflo & Cie
w i h O h  O n r t r t i E Y M I

L E N Y  J A K  M J N l t k Z E

poleca magazyn firmy

K U  C Z Y Ń S K I  &  O B E R S K I

Lwów ul. Karola LudwikaT 7. — FMja ut. Halicka I. 6.
C e a u l k i  a a  ł a s k a w e  ż ą d a n i e  g r a t i s .

L. 4725.

OGŁOSZENIE LICYTACJI.

i k. destawcy u z d n o m i

W  l a d e A ,  T.  O p e r n r l n g  fc>
p o leca ją  awoje

słynne na cały świat i na.lopisj 
srebrzone fabrykaty

po o ryg in a ln y ch  c-OBseh fabrycznych
12 ł j ż o k .............................................,i. ld.»H
12 g r.b k ó ar stołswysk.................„ lt>50
12 uoiaw it ł e w j i h ............... 17.—

1 ckeehla................................... ,  S._
l c h o c h e lk a ........................................ ,  3 5<

I i  łyżseztk de k aw y................. „ 8 r,D

NOWO ZAŁOŻONY

W ię l k i  S k ł i ą  N u t

fo le i  a

KSIĘGARNIA POLSKA
W E  L W O W I E  

p l a o  h d C a r j a o h l  1 .  1 1
Tanie wydawnictwa Petersa, 

UtellTa, Steingrdbera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

K a t n l u a l  w y i y ł u m r  
ż ą d e a l e  b e a p t a l u i e .

■ u

Magistrat król. Miasta Żółkwi raapiea}e aiaiejCMDi licytacją ofer 
tową na wydaiertawieaia prawa preyaaoji taiajekiej aa lat tray, t. j 
ed 1. stycenia 1S97 do 31. gtadnia liS 9 .

Jako eeną wywołalaą astanawia eią cayasa racaay aa propinacją 
miejską t. j. Żółkiew oniaste — W iasiki i Zaaiek . Ś2000 «łr
Za prawo Bropinaeji wyeaynka w >ąaied>ioU guiiaack 
Sepjszyn, Korościelno ad Sopoeaya, Caemysaów ad Wią­
zowa jako czynsz rocany . . . . . .  3500 atr

25500 iłr

Do sprzedania

leśn a  posiadłość
r a M a

Termin do waiMienia efert opiaeaątowaayck a po dani eta aaawieka 
iferenla i mlejica sastieeskania, ■ieoiutej aaapatrwaayoh 10*/* wadjna
w gotówce lob papieraeh wartościowych, aetanawia eią aa daiei 30. lieto 
nada 18*6 od godziny 10. da 13 w poładnio w hiarae Magistrat!
Żółkwi

W arecki tej licytacji mogą byó każdego dnia w Magiatraoia w g#
dzicaoh ureędowyeh praeglądniąte.

Z Magistratu.
W Żółkwi, dnia 2. listopada 1896.

w górskiej ale prsyaiąpnej okolicy 
n(pałaoykiem,wraa a zabudowaniami,
4 so. ogrodów, 33 m. ornej, 315 m 
młodego (do t i  lat) laaa, (a do­
brem polowaaiem) wrat a terenom 
naftowym (■ aaosątem wierceniem) 
aa 46.000 ił. i 5*/» krntto a nafty. 
Zgłosić eią da Zaraąda dóbr Wójt 
2051 kówki, p. Wojtkowa.

R e k  r a ł e i e e l s  1 S S S .
Dom bankowy i k a n t s r  w y m ia n y  pod firmą:

u gust Schellenberg-1 Syn
L w ó w , u l ic a  K a r o la  L u d w ik a  l ic z b a  I ,

a' ł;UjaiLu dyrekcji galic, Towarzystwa ircdytowego ziemskiego
poleca

P  R  O  M  E  S  T
do c ią g n ie n i  i 1 4  l is to p a d a  r. b .

n a  w ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m j o w e  z  r .  I f t i ' 1
p o  z ł*  5  w r a ;  z e  s t e m p le m .  G łó w n a  w y g r a n a  1 5 0  0 0 0  z ł.  

i de c ią g n ie n ia  1 6 . l is to p a d *  r .  b

na 3'70 losy zustr. Zakładu kred. ziemsk I- em.
po i ł f .  17-5 wraz ze stemplem. Główna wygrana 4 5  0 0 0  zł. 

Wydawnictw* gazety losowań „Nadzieja* ; prenumerata
roczna 1.79, na p r a w in c j i  l .S Ś .

P s r  l e p i e

Irlandakio 
Settery

o długich 
oserwonych 

włosach dobre na wode, piea 6-mie 
siąonny 60 s ł , pieski 8 tygodniowe 
po 20 ał. — Oryginalne angielskie 
Retri*very (Apportirhnnde) 6 aetnk 
6-mieeiąoinych (3 psy i 3 saki) a 20 ał.

1 anoaka kasztano 
wata żółto podpa­
lana 10 miesiąoana 
10 ał. — pies i su 

oika 4 miesiąoane po 5 >ł. Piesek 
srokaty 6-mieeiącany 10 ał.

w« Lwowie, w  Rynka I. 42
a trz y m a je  w swym h s a ś lu  1 p . l e . a  w s z .l-  
k ie  w z ik r e i  h a n d la  k . l a a l . l a e g s  i k o - 

rM m atg* w e h .d a ą ea  t .w a iy

w najprzednieUiei jakości
a ó .św iaóezaa i. p u c z * , łt te n o r  ó .b ry  
jes t zawszo aa jtiaszym , zaś tow ar p*ślo- 
t e i  mimo p o* -ra ‘* ail.zo- ooay, ko n ta jo  
1911 eowizo B»;4r#ż»j. 1— 1

NA ZIMĘ!
Dobro domowej ro b o tr  k o ł d r y  

n a  w o - n i e  o w c z e j  l .k k ie  i oiopłe 
od 2ł. 3 5 > w każdej ces je  do zł. 14 
i n y ż tj .  M a t e r a c e  o z y u t o  * ł » -  
■ i o n a e  po zł. 12 50, 14, 16, 20 do 
zł. 30. P o d u a z b i  p i e r z u n e  
i w łeelenne, sienn ik i, p rzośc ie io d łs , 
poszewki, koce, kapy i t. p. poleca

PracowniaiWyłączny Migazyn

Wyrobów pościeli
J ó z e f  S c ł m s t e r

Lwów ul. Kopernika I. 5.
1953 1—9 (B iuro Im p.)

według porozumienia.
1021 1—? Zgłoesenia de Zarządu

Okno, poosta Grsjmałów.
dóbr
1947

Precz z situcznem winem! 
M a t u r a l n e  i  c z y s t e

W I N A
stołowe, deeerowe i hiszpańskie

I t o z k l a d  J a z d y  p o c l ą g d i r  k a l e j o w y e h  d l a  m l a b t a  Ł w e w a .

wedle czasu  środkow e eu ropejsk iego  póżuiejszoge .  36 m inut od mosu  lw ow skiogo, w o iu y  od 1. m ojo 18»« i .

i'ti* ąg gidzma przychodzi do Lwewa:

m i. ś-ihny 7 .c j z JaLO ^a
c . ,b iw y  7 28 z S c e z m y  i Cztrmowieo

S 15 i  t-oki.1* i J o ro s ł.w i*  przez Rawę 
b -  ze S try ja  i ż .aw o ezn eg j 
t  Cć z P o d w tło czy sk  i Brodów 
8.55 s K rakow a w poł. z N. Sączem , Jaa łem  

i R aw ą
n .i t i ia u y  1 ID z Jan o w a  .
• ot!- tsz . 1 30 z K " .k iw a  w p o łączen iu  z N . S ą e n m , 

Z. gorzem  i C hyrew eai 
„ 1 ó l ze S try ja  i L aw ocznego  w p r ł ą c u c iu

z C h jrow em  i S taui» ław ow oai 
i.O l z Suesaw y i C zsm iow iec 

" 2 i.4 z P< d w tło czy sk  i Brodów
(.scfcCwy f-.lO z PoawoJoczyek i Brodów

ś.45 z Bełżca w połączeni d z SokiJem l Jaro- 
siawitm

Nou

pospiesz.
GBubowy
pOS^ic4Z

tisobowy

6 . 1:
6 55 
7.4o 
8.03 
8.45 
9.3u 
9.Ś5 

to .05 
10.10

1 2 .1 0

j . l - j

z Soc-zawy i C z o rn iiw ito  
i  K rtkow a w p o łąc z , z Roiwadi-w em  
z Jan o w a  
z B izuohow ic
z Ł rahow a .
z K raku >-a w poł. z N. Sączom i R aw ą 
z buczaw y l C zeruiow ioc 
z P oaw otoczysk  i Broaów  
z Ław oezucgo i S try ja  w poł. z Lhj- 

ri/\veiu i S u n itla w o w em  
z Ł an u o z n ig o  i S try ja  w po ł. z C hy- 

rowem  i S u m i  awowom 
z K rakow a w poł. z N. Sąozcm  i Jasło m

P» c iąg  g odzina odchodzi ze L w sw a:

p o sp ie sz . 6.— d i  Podw ełooeyok i Brodów 
6 10 do C zerniow iec i Buerawy 
8.40 d > K rakow a w p* ł N S ąesem  i Rozwadow. 

m ieszany  9.15 do B e łsea  w p o ł. Skoloin 1 Ja ro s ła w ie m  
osobowy 9.S0 «lo Podw ołoezysk  i Brodów

B 9.35 do S try ja  i Law oozoego w po ł. z Chy- 
rowom i  S tan is ław o w em  

m ieszan y  9 47 do Ja n o w a
„ 9.56 do K rakow a w p łą -z e n iu  z Ja s łe m
„ 10.26 do Czorniow iee i Suczawy

posp iesz . Z .l l  do Podw i ło ozysk  i  Brodów 
osobow y 2.41 do C zsrn iow .oe  i Suczaw y

piesz. SAO do K rakow a w poł. z S aw ą  1 Chyrowomposp
osobiosobowy 8.— do Jan o w a  

3.05 do S try ja  i S ko lsgo

N oe

* 6.45

m itiz a n y 7.0Ł
osobowy 7.22

8..r:b
10.1

n ! 0.4-1
posp iesz . 11.—

osobowy 4.40

■ 6.22

do K rakowa w p r łą c z . z N . Sączem  
Z agórzem  i C hyrowem  

do Sokala  i J a ro s ła w ia  p rzez  Rawą 
do S try ja  1 Ł aw o ez n eg j 
do Janow a
do C zorniow iee i Suozaw y 
do P odw ołoezysk  i B rodów  
do K rakow a w poł. z Ja s łe m , R o zw a­

dowem  i N. Sączem  
do K rakow a w poł. z Chyrowem , J a ­

słem , Rozwadowom i N . Sąozeo 
do S try ja , Ł aw ocznoio  i C hyro  w*

lecanicae w na lepszych gatunkach, 
iciśla wadle węgierskiej Ustawy o 
winie, doit&roca pod koraystuymi 
warunkami, po najniższych cenach, 
gwarantując aa dobroć takowych 
pierwaaoraądna protokołowana firma

G ŁCflmo Zuiullch z Fiumy.
Cenniki i próbki na żądanie bea- 

płatnie.
M. SCHLOSSER

2( 39 w Kołom. i.

C k. ap r/y w il.

F A B B U i  Ul l l
l a l o  e io  i z w i e r c . a i ł o s t i t  

KUPFER & GLASEH
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28,

poleeają

tw e  n a jlep sze  wyroby krajow e

Szkła w  taflach
we w szystk ich  jakości at h i ro zm iarach  

KwtńBZ t*Z A
szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE

kolorowe, m atowe i w d esen ie .

S z tto  iw ie rc is iU o w e
J m U  l m i r m  w r a t u n e k  I t p .

O szk len ia  now ych budow li, j a k e t t i  
oszklenia  a rty s ty c  ue i o łuw iein , wy­
konują pod g w aran c ją  n a js ta ra n n ie j.  

K it i d jam en ty  do rz n ię c ia  szk ła .

PifiM i fłbrjU W

2Y T N I Ó W B Ę
I f e t b a t u  G o s p id a rc k i  . 

B Czai La . . .
„ „ lepsza  .
„ NcuDło Nr. 2

Y ie to r  a . . . 
„ Foini ijiia  w j l .

z ł 16-- 
. 2 -

2 401 •  '
o!

e  4

K e r b a l a  L in  i S i u .  . , , 
, L itu  P m  . . . .
„ P.  F u ts th e w  . . ,
n A rom »tyk  . . . .

, 1 O h r u e b y  l l e r h - t  N r. 1 . .
2 . . 

n a ,lep sz s

zł. J 00) C
rj 4 - s
n o
n t«. -
n 1.4-
n '.6
n •i.- -S

w y l M i r i  n  1 e d  i  ż a l ą

w butelkach litrowych po 80 ct.
poleca

J A N  M U S Z Y Ń S K I
L w ó w ,  R y n e k  4 0 .

H E R B A T A
chińsko rosyjska angielska

zn akom ite j dobroci

poleca stary w r. 1170 założony 
handel

IZYDORA WOHLA
w e  L w e w l e

dawaltj ulioa Sykatuaka 6. 
teraz

Grtuid Hotel, Paeai Hauemana 3
Z im u a ia n ia  w ykonują s ta ra n n ie ,  

■ um iennie  1 sp ieszn ie , za  opakow anie  
n i* n ie  lieząe . 1964 1—16

( F e l i k s  I m n l t o h ,  D c I K s c e h )
je s t  najlepszym  środkiem  do pew nege i 
szy b k b g o  w ygubien ia  szczurów  i myszy. 
N ieszkodliw y d la  ludzi i zw ierząt dom o­
wych. Do nabyci*  w p&kieUeh po 30 
i 00 k r w ap tece „ped  węg. koroną* plae 
B ernardyńsk i we Lwowie, w ap tekach 
w Ja ro s ła w iu , Cbyrowie i P rzem yślanach , 
w ap tece  okręgowej w K ołom yji i w aptece 

K r;vż*now sk iego  w T arnopo lu .

Nowe Tańce
do n ab jre ia  w k s ię g a rn i

S E T F 4 R T H L  i C Z iJK O łS K iE B O
w e  L w e w i e .

Czibulkf L iebes rsu m -W alze r . . 1 : 0  
Oaoze. D isy  „ — .9 *
Gercnen. Arnieniseh*-r .  . — 9J
Gsrohen. Sii<s ■ G e h e im u iis

W a l z e r ..............................................— .90
Linok* „B eim  Souper*  W alzer — 60 
Nsuoienn. Olg* — W alze r i  o p e ­

re tk i  ,D a r  P jB  p-n ijo r*  . . 1.70
Boeder. G ondoliei-vV a!zt-r . . l . t s  
Reaaazweig C han8one‘ten -(jua-

d r ill» “ ..............................................- . 7 5
Wagner. K scke F ra tz e n  W iz e r  1 .— 
Wrażakl. i  m arsse S u k o łó e  ua 

pam ią*kę ICC. r lo ta  w K ia k o G s  1 .— 
r u i  ad. Laehtanb-m- W alzer . . 1.2 >
Tranalatau'. E n a s i l- r la u u e a -

W , l z . r ..............................................— 90
Z a p rz esy łsę  p>cz‘ą d o lic z a  eię 

po 10 c e n tó *  d s  k a td e g c  u tw o rn .

H o i h a t n  w j  b o r o w a  w p i ą k n y ^ h  '/ i  łnn tuw ych  ru sk ie j w agi puszka ,.ą  
U .aszanyob m oskiow skich *  k l a c z / k l e n a  d o  z n u i y k u n l . - t  po z ł .  3  . 2  : o

Do m b y c ia  v,e v\szyetkioh g łów niejszyeh  h in d la c b .
W e L w o w i e  u A , s z s i o  i ł r e n a ,  p la i  M arja-.ki i u W ł . i d .  B - ż a n i a

u l ie a  H a ll ka. 2048

D r a  F r y d e r y k a  L e n g i e l a  b e l s a r n  
b r z a z u w y ,  Ju ż  sam sok ro ś lin n y  p ły n ący  z brzozy 
jeżeli w pn iu  wyśw idrow ano d z iu rk ę , znany  je s t  oJ  
n iep a m ię tn y c h  czasów jak o  najznakom itszy  środek  
p ię k n o ś c i; j c i s l i  jed n a k  ten s-ik w odis p rzep isu  
w ynalazcy p rzy rząd zo n y  zoetani-e w d ro d z 9 chem i­
cznej jak o  balsam , w takira raz ie  zyska  dopiero  
p raw ie  cudowny sku tek . 3 <jj p _ p

Je ż e li w ieezorem  postuaru jem y  tw arz  lub  inna 
m iejsce e ió ry  tym balsam em , t o  j u ż  n a z a j u t r z  
r a n o  e d p t t d a j ą  p r a w i e  u l e e s a a c s n e  ł u

I

p t e ż e  * e  B k u r y ,  k l C r a  - t a j e  a l e  p r s e a i o  
U n l ą e a  b i a ł a  1 d e l i k a t n a .

B a lsam  ten w y g ład za  pow stałe  na tw arzy  zm arszczk i i b lizny  z ospy 
i nad aje  m ło d o c ian ą  ea iw e  tw a rz y ; cerze n ad a j- b iałość , d e lika tność  
i św ierzuśó , usuw a w u a jk ró tszy m  czasie  p ie g i, p ia my w ą tro b ian e  b lizny  
ezerw ono ió  n osa , s t łu s z u z e n i .  ł w s ie lk ie  la n e  n ioczystośc i cery  Ceii* 
s łe ik a  z opieem u ly o la  J zł. 50 ot. I»r„ L e n g l i i a  m y d ł a  b e n a o « «  
■ • w e ,  n a jłag o d aio j.x «  l  n a jo d p o w ied n ie jsze  m ydłu  d la  sk ó ry , um yśln ie  
p rz y rz ą d ,o n e  po 66 eL  ł  '

D o n a b y e ia  w k a id o j Większej ap tece  m ia n o w ic ie. we Lwewle n Z  
B u ck ara ; w Krakawl* n W ik to ra  R u d y k a- w Czeralewanob n  ło lic h o w - 
flkiego D ist. tt-ftiu apt*, oo łuaigd t & F a n tio  d ro g u tłrj* ; w TATftMfll 
■ M arciana  K rzy żanow sk iego : w la ra a w la  u M aurycego A d le ra . J N ie ­
sio łow skiego  ; w B ialska u A lfred a  B lu m e n th a la  i w droguerji A. H aas-

T U B  B M S f i U A U
Towanystfo ileipiwel na tycie w Londynie

Filja dla A u s t r j i : Wiedeń, I. Giselastraiee Dr. 1, w domu Towarzystwa. 
A k iy w a  TowarjyBCwa 81. G ru d n ia  1796 w ynosiły

k o r o n  1 3 8  - 4 1 6 . 4 7 B .
A u ^ l r j fD l a  e p e r j  l u e g o  r n n e i  p l e e i e n l a  c a w a r t y c l s  

u b e z i i l f C s e f i  ti żoao  p e ła e  rezerw ę p rem iow ą w k ło c le

S.
■

Jedyna niezawodna trucizna 
«a tz e z u r y , m y szy  dom ow a i  polna
P rzew y łssa  w szystk ie  do ty ch czas w tyn 
celu używ anie. D z ia ła  tru ją co  t y l b e  
aa  g ryzon ie  (g lirce): szczur, m ysz, k ró lik  
itp„- d la  lu d z i i zw ie rzą t dom ow ych jak  
p ies , k o t, drób itp . m l*  s z k o d l i w a

W y sy łk i w paszkach  po e t. 37, 6 
1 z t. i. po cztą  o U- o t. w leeej (za lis> 
f a ih t .  i opakow .) usku teczn ia  odw rotnie 
za pobran iem  2198 1—)

Skład I lab a ra tsrja m  p rz s tw sriw  I h e n
J A M A  M I O H M I R A

m ag. farm . 
w  B  • «  h  u  I .

1 .1. trucizny  zł. t .  — 4*1, k l. 7 zł. 60 ct
H urtow ny sk ła d  n a  L w ów : L .  W ł o ­

d e k  I A . K r a j e w s k i .  — Aptoki 
K ańczuga, M odenice , M ielnica, P r ie m y ś l 
S. L ep iank iew iez ; R aw t B aska , S ok a l, 
W arez, W ojniłów . — S z lą sk : B ielsko : 
8 G ntw lńsk i: Jaw orze : A. J a n ic k i .

± 3  m i l i o n ó w  k o r o n
w nrzędtle pł&tnlozym ministerstwa w Wiedniu
Dr godne w aru n k i N isk ie  p rem ie. P o lice  nie p rz e p a d a ją  i n ie  rą  do obalę ;. » 

n aw et w wy; adku  sam obó jstw a i p c jo d y n łu .
P rc sp e k tam i, ta 'y f im i  i w y ja sn ie u iim i służy

Jeneraina ajencja dla Galicji i Bukowiny we Lwowid
m i. K o p e r n i k a  1. 1 S  a .

D z ie ln y ch  a jen tów  poszuka.ę  tuk  d la  m la i t  ju k  i d la  p r iw in c ji  na  sf i 'łą  
i ła c ę  i p ro w iz ję  19,73 1— 2

W y n ag rad za  s ię  w s ie lz ie  p o śred n ic tw a  w zaw ars iu  ubezp ieczen ia .

Najwyższe o d zn aczen ie: w yłączny przyw ilej P ra g a  1895!
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Dra Med. 
n a tu ra ln a

Franciszka Veselego 
■ araw sk a  woda g o rik a

„ S A R A T I C A
ze źródln gorzkiego w Saratlcach kolo Slavkov&

(M orawa).

N a p e łn iau ie  flaszek odbywa się pod dozorem  w łaśc ic ie la  D ra  Med. 
F ran c iszk a  V e*alage.

P rzesy łk a  tylko we flaszkach w stan ie  natu ra lnym .

Szczególna zalety taj mineralnej wndy g e rlk ln j:
. - __ •--------- • - - •* ------- g o rik a .

poniew aż bardzo dużo
1. Sm akuje przyjem niej uiż w ęgierska woda gorźka.
2. D ziała  ju z  po zażyciu m ałej ilości

sku tku jących  sk ładn ików  posiada
3. Skutek  je j je s t  p ręd k i, b tzb o lesn y , przyjem ny i p e w n y !

Chemiczny rnzbiór
w ykonał D r. P h . Jó ze f H abe-m ann, p ro feso r tech n ik i w B ern ie  — 
Podług niego m a 100U c ję śc i S ara ticy  36-3365 sta ły ch  sk ła d n ik ó w ! 

Z  ty ch  je* t 17 9 s ia rk au u  sodowego, 15*9 sia rk an u  m agnow ego!

Kiedy I jak  S n ra tio a  się zażywa 7
S ara tieę  używa się  szczególnie z dobrym  skutkiem  p rzy  z a s ta ­

rza ły ch  zatw ardzen iaeh , złem  straw ien iu , ’" 1-----  l“‘" 1---------
faniTAA iiiłarzonin lłrmi na* tbAtot T*łllf>.

ka ta rze  kiszkowym , żół­
taczce , u d erzan iu  krw i n a j m ózg, p łuca  i w ątrobę, hem oroidach,
o tyłości i różnych kobiecyoh ałabościach.

W w ypadkach, gdzie  e rdynuiący  lekarz  sam nie przeznacza 
dozy, poleca eię, S ara tieę  rano  zażywać i to do ' | ,  lit. Dzieci m ają  
zażywać połowę albo stosunkow o jeszcze m niej. Przyteau można do 
S ara tiey  w ino, wodę sodow ą, kw aśne wody lnb soki owocowe p rzy- 
mięezać.

Sa a tlon  je s t  wa w szyitk loh  ap tekach , d ro g u łrjao h  I ak lepach m inerał- 
1979 1 - 3  ayoh da aabyoia

Saratica przedsiębiorstwo w Bernie.
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M a eię w yraźnie żądać S a ra tica  — woda g o rik a  i przytem  uważać, 

że korki i cyuowz k ap su łk a  znakiem  S a ra tica  są zaopatrzono.

%  P r a jw jR t  P p U k ie g o -  p o d  F r » n c i« łk a  K ł t t a e r *

J


